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Asymilacja, którą można przyjąć
Kraków, 11 m arca 

(K) Polska p rasa  szeroko się rozpisuje obec­
nie  o klęsce S tresem anna w Genewie. C zy ta ­
m y  więc o zupełnem  zgruchotaniu niem ieckie­
go m in istra  p isez  Cham berlaina, k tó ry  rmal zu 
Pełnie podzielać stauowiSKO naszego m inistra 
p. ZalesKiego, o pełnej w ytw ornej ironji, z jaką 
B riand po trak tow ał „filozoficzną" mowę swego 
niem ieckiego kolegi. C zy rzeczyw iście rzecz 
się tak  p rzedstaw ia? C zy S tresem ann p rzy je- j 
dzifc do B erlina z pustem i rękom a? j

P rzy p a trzm y  się przedew szystkiem  faktom.
W  swej wielkiej przez niem iecką prasę p rze re ­
klamowanej mowie zaproponow ał S tresem ann | 
następujące nowości w traktow aniu  przez Ligę | 
Narodów spraw  m niejszości: 1) U tw orzenie ! 
sta łe j kom isji m niejszościowej na m iejsce do- . 
tychczasow ej p rocedury  w postaci tzw . komice- j 
tu  trzech. 2) Jąw flbś" obrad tej kom isji wzgTe- I 
dnie gdyby tej komisji nie utworzono, jawność 
kom itetu trzech, polegająca na przedkładaniu ' i 
Plenum Ligi raportu  z tych nrac i na og łasza­
niu tych  raportów  w organie urzędow ym  T.i«u ; 
3) Upo ażnienie komisji ew entualnie znowu ko- j 
"•"teru- trzech do przyjm ow ania inforinacyj ; 
Wprost Ze strony  przedstaw icieli danej mniej- j 
śzesci. 4) p raw o uczestniczenia w komisji, 
Względnie w ypow iadania swego zdania, rakze | 
przedstaw icieli tych krajów , k tóre pozostają w i 
pewnych związkach ze skarżącem i się mniejszo | 
Sciami, chociaż k ra je  te nie wzięły na siebie 
obowiązku Przestrzegania praw  m niejszości na 
rodow ych.

A te raz  zobaczm y, Co Stresem ann osiągnął. 
R ezolucja R ady 'Ligi, k tó rą  podaliśm y onegdaj ‘ 
w ybrała  spraw ozdaw cę, którem u poleciła przed 
łożenie Radzie Ligi, m ającej się zebrać w czer­
wcu — (najpraw dopodobniej w H iszparji) spra 
wozdania o wnioskach, k tó re  zajęły  obecną se- ! 
sje R ady  Ligi Narodów, przyczem  m ają być j 
uwzględnione różne punkty, k tó re  wysunęi; j 
człenkow ie rady  w toku dyskusji nad wym ię- j 
nionemi wnioskami. Tem u spraw ozdaw cy do- i 
dała R ada przedstaw icieli W ielkiej B rv tan ji j 
i H iszpanii do pomocy, oraz upoważniła spra- j 
* °zd aw cę  do przyjm ow ania uw ag nietylko od . 
rządów , k tó re  p rzy ję ły  postanow ienia o ochro- | 
me m n eiszo śc i narodow jm h, ale cd w szystkicn | 
Państw, k tó re  są członkam i Ligi Narodów. Spra ' 

oz aw ca w raz z przedstaw icielam i Anglii i j 
z ° ^ raduj !t jako kom itet, k tó ry  ma 

nrzAii °+Zy ^ a dzie w odpowiednim czasie i to 
sesil SK ?mem 'Wyznaczonym  dla najbliższej 
wlec &praw ozdanie. P orów najm y
S S h S S ? ? .  ' « ™ i a  S tresem anna a
o s ią g n ię t e m i  r e z u lt a t a m i  a • , ,  .
k o m is j i ,  le c z  j e s t  f !  '  i  W ięc  n ,e m a  s ta ? e J  
m o c n ik a m i,  w  i  z  d v v o m a  p 0 "
je d n o  i to  s a m  u . n „  ^ 1S,t.0ŚC! w y c h o d z i  tojedno i tosamo. Do” y y c io d z i t0  na
S tała nazwana kom isja 'S ’ ^,tÓra nie z0" 
przedstawiciel N iem iec’ ani w praw dzie
itaem  a n a f e t ,  .. '
natomiast będą Niem cy m  z S Ł  p I T * " " ’

“  W ™ " " *  w c , n i. R latwotatepropSo-

w anego Soialolę, k tó ry  ze w zględu na  kw estję  
m niejszościow ą we W łoszech byłby  szedł po li- 
nji m yśli Polski i m ałej ententy , lecz Japoń­
czyka Adatsiego. Krótko i w ęzłow ato mówiąc 
S tresem anna nie poniósł w cale druzgocącej klę­
ski, chociaż w zasadzie niczego nie uzyskał, bo 
m eritum  spraw y odłożone zostało do czerw co­
wej sesji Ligi Narodów.

S tresem ann popełnił bardzo pow ażny s tra te ­
giczny błąd, pow ołując się w praw dzie bardzo 
ostrożnie na artyku ł 15., przew idujący m ożność 
rewizji trak ta tów  pokojowych, k tó ry  to a r ty ­
kuł chciał też  rozciągnąć na sp raw y m niejszo­
ści narodow ych. Suchy, trzeźw y i p rak tyczny  
um ysł C ham berlaina podchw ycił natychm iast 
ten słaby punkt, k tó ry  m ógł m ieć też bardzo 
groźne następstw a dla pow szechnego pokoju. 
Cham berlain k ładąc niejako palec w o tw arta 
ranę w bardzo m ocnych słowach podkreślił 
niebezpieczeństw o grożąec z tej daleko idącej 
in terpretacji artyku łu  19 sta tu tu  Ligi Narodów 
W  sam ej' a to l' rzeczy tak  mowa C ham berlaina 
jak i mowa B rianda, chociaż. form -,1n:o zawiera 
fy kom płim enty- pod adresem  naszego m inistra, 
zaw ierają  też pewne ustępy, k tóre  m ógłby i 
S tresem ann podpisać. C’*Vinbe>'-am stanow czo 
odseparow ał się ud daw nej tezy  bronionej sw e­
go czasu przed forum Ligi N arodów przez McI- 
lo F ranca  i greckiego przedstaw iciela Politisa, 
podkreślając. ‘ że praw a m niejszości narodo­
w ych sa n ienaruszalne i że nigdy żądając lo jal­
ności od m niejszości narodow ych nie można 
od nich jednakow oż żądać w yrzeczenia sie za­
gw arantow anie im praw  swobodnego rozw o­
ju ich kultury. Także B riand. mocno ironizując 
mowę Stresem anna , podkreślił jednak, że a sy ­
m ilacja m niejszości narodow ych powinna n a ­
stąpić na tle zupełnego zaspokojenia ich ku ltu­
ralnych potrzeb. A więc bronił tez3r asynńlacji 
państw ow ej a nie narodow ościow ej.

U w ażam y za potrzebne zw rócić uw agę na te 
mornentjr dyskusji bo zaw sze żądaliśm y tylko 
tego, co Briand sform ułował, m ówiąc o małej 
rodzinie mniejszości narodow ych w śród w iel­
kiej rodziny, jaką powinno być państw o. M o ż e ­
m y obiektywnie ocenić całą sy tuację  ponieważ 
żydow ska m niejszość narodow a nie może być 
podejrzaną naw et o cień chociaż;by irredenty . 
Za taką  państw ow ą tw órczą asym ilację  w zro ­
zumieniu B rianda byliśm y od pierw szej chwili. 
Sądzim y też i teraz, że spraw a m niejszości n a ­
rodow ych powinna przejść  z terenu rozognio­
nych nam iętności na teren objcktvw nego spo­
kojnego badania i zaspakajan ia  słusznych po­
trzeb. Asym ilacja B rianda jest jedyną asym ila­
cją, k tó rą  bez zastrzeżeń można uznać o

PRASA FRANCUSKA O FAŁSZYWEJ GRZE 
NIEMIEC W GENEWIE

P a r y ż .  10. 3 F A T .  P r a s a  p a ry sik a  z a m ie sz c z a  
obfito  k o m en tarze  z pow od u  d e c y z ji, p o w z ię te j w  
G e n e w ie  w  k w e s ti i  m niejsz-ości n a ro d o w y c h . 
,,T e m p s“  o św ia d cz a , że  Stresem am  p o stąp i! rozmmr 
nie, nie ro z w ija ją c  d a le j o ie n z y w y , o  k tó ro i w ie d z ia ł 
z g ó ry , ż e  ffe t  skaizama n a  n tepcw o tizu n ie , w o b e t  
śc iś le  o k re ś lo n y ch  p rz e z  t r a k t a ty  gram ie p ra w  m ulej 
szó śc i. N a c jo n a lis ty cz n a  p ra s a  n iem ieck a  w y k a  żule 
o c z y w iś c ie  sJtoe n ieza d o w o len i#  z  tego powoda, to

Bł. p.

fo »

z m a r ł  u o  d i u g R h  a  c i ę ż k ic h  
c i e r p i e n i e  e h  d n i a  1 © r a s ę c a  b r .  

p r z e i ^ w s i y  l a t  7 4 .

P o g rzeb  o d b ęd z ie  się  dziś w  p o n ie ­
d z ia łek  11. Dm. o g o d z in ie  4 popoŁ 
z ao m u  p rz e d p o g rzeo o w e^ o  cm en ta ­

rz a  iz rae iick ieg u  w  K rak o w ie  
P e e * x £ n a

2 *

; E jjsr ia  p o  d ł u y i c l i  a  . t i e l h k h  
c ie r p E c n f a c h .

|\V y  p ro w ad zen ie  zw łok odbędzie  się 
dziś w p o n ied z ia łek  11 . bm . o godz.
: -g iej po poł. z dom u ża ło b y  p rz y  
■ 1. P o d zam cze  26, o czcm  zaw iada- 

nu a ;t w srr u tk u  pogra.żeni 
p e i,  Sizi&ci a rodzina

Strescman nie wyzyskał sprawy Uliitza dla wywo. 
Ianj$ kirysjuu w łomie Ligi Narodów, }aJ cbdtafy t f  
go o rg a n y  r e a k c y jn e ,  kierujące akcją ’ 'ołrał*B*ei 
na Górnym Śląsku. Propaganda niemiecka będzie mg 
sia ta  zmaleść hiiiy terem dla swych manewrów, 1®-i 
żeli zechce komneczinie niiepok1 ®ć opusje pnMtozft. 
Eu i opy podmdecaniein mniejiszioiso: piizeciw państwom, 
do których należą. Na lamaci. „Yicmoir** Gcotnge Bto 
na.ie wykaizmje bezczelność Nliemiec, występujących 
rzek o m o  w obronie uciemiężonych narodowości, 
podczas gdy w crlem swój sn dortychczsasowetn VO* 
stępowaniu, pi^edstawiaią ouo. prawdziwy typ paft- 
stwa-ciemtężyciela.' Jack Baiinyilie wskaziaje w  JlA 
beirto“ na niebezpieczeństiw, które mogło wynP 
lenąć z przyjęcia prcjektiu, uipowaarnającego Nietncy 
do wyistępowamfia oficialmie w Genewie ze skargami 
na rzekomy ucisk 'ludności niemieckie} w Pctect, 
tan. ‘nie zostawienie- tej ludności jej dotychczasowe­
go prawa wystos>w: wanai sk>arg do Lig: Narodów. 
Tyin sposobem opdelkuinką mnie;szóści niemiedkief 
byłaby uie LŚ2a> Naroduw, lecz Kzeuza w&ańedkL, 
ajtóTaby się tern nie zadowolić i nie oaiieszSoaiaby; 
wysonąć sprawy rerwiziii granic. Jak cal do pnzewi 
dzenia Stres emana* oświadczając, żo granice z rofcp 
1919 nffe sa wiecaane. Pismo stwierdza w  zako&cae- 
oits, że należy stanowczo dać do znaznau^nKt Nienr 
oom, że powjumi raz na zawrze wyrzec sSę podou. 
nycb mrzonek.

i p  Jonu k m
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K  W i ł  60168111 I i
n a  fo ru m  czyste g o s p o d a rc z e

Ł' / i r y ż ,  11 3 PAT. P ro jek t zorganizow ania 
banku m iędzynarodow ego, przedłożony przez 
rzeczoznaw ców  dąży do stopniowego zlikwido­
w ania znacznej części insty tucyj czasow ych, 
stw orzonych w celu załatw ienia spraw  repara- 
ćyinych, i stw orzenia na ich m iejscu, jeżeii to 
tylko okaże się możliwem, organizm ów  stałych. 
W  czasie pokoju zastąpienie system u politycz­
nego system em  finan owym m ogłoby spraw ić, 
że sprawa likw idacji zobowiązań m iędzynaro ­
dow ych  Niemiec w yszia b y  z  zakresu  dysku sji  
po litycznej i p rzy ję łaby  form ę zobowiązań, cha 
r akt ery  s tyczn a  dla okresu pokojow ego i zw yk łą  
w  ty m  czasie. Pierw szenr zadaniem  nowej insty 
tucji byłoby działanie w charak terze  trustu , 
o trzym ującego oc Niemiec ra ty  roczne, k tó re- 
by  zostaty  ustalone, i rozdzielając je m iędzy 
państw a, będące w ierzycielam i. W  dalszym  cią 
gu zadaniem  je byłoby, załatw ienie „ transfe ru"

instytucji, k tó ra  m ogłaby przyjm ow ać św iadczę 
nia w naturze i naw et je utylizow ać. W spółdzia 
lałaby z zainteresow anym i rządam i, byłaby po­
średnikiem  m iędzy poszczególnem i państw am i i 
bankiem  w ypuszczającym  bony. które m ogłyby 
być użyte dla kom ercjalizacji ra t niemieckich. 
Z apasy  walut pozwoliłyby spełniać nowej insty 
tucji funkcje organu kom pensacyjnego, jeżeliby 
objekty  przyjęte przez insty tucję nie stanow iły 
konkurencji dla innych insty tucyj handlow ych t 
bankowych. W ielki ten bank b y łb y  pozbaw iony  
charakteru politycznego i nosiłby charakter  
m iędzynarodow y. M iałby on swoje biura w pań 
stwach, które przyznałyby  zniżkę ciężarów  fis­
kalnych. D ziałalność jego byłaby pożyteczna 
zarówno dla tych  karjów , k tóre są .w ierzyciela- 
m,i jak  też dla dłużników. D ziałalność jego w y­
pełniłaby w reszcie pow ażną lukę, istn iejącą w 
światowej organizacji bankowości.

P i z e d  p r z y s t ą p ie n ie m  S t a n ó w  Z je d n .
do MiętSzynar. Trybunału Spraw k dl w ości

G e n e w a ,  10 3 PAT. Po przy jęciu  raportu  
,,W spraw ie skarg i Volksbundu, co do aresztow a 
Jtria U litza, w dalszym  ciągu posiedzenia R ady 
postanow iła odroczyć spraw ę pożyczki dla za­

g łęb ia  S aa ry  do posiedzenia czerw cowego. Na­
stępnie S tresem ann zaproponow ał, aby R ada 
p rzy ję ła  do wiadom ości ostatnie propozycje S ta 
nów Zjednoczonych w spraw ie m iędzynarodo­
wego trybunału  spraw iedliw ości w Hadze, któ- 
i t  mają na celu ułatw ienie Stanom  Zjednoczo­

nym  przystąpienie do trybunału. R ada p rzeka­
zała propozycje kom itetowi praw ników , k tó ry  
zbierze się w poniedziałek dla zbadania sp raw y 
rewizji s ta tu tu  trybunału, z poleceniem  sfo rm u­
łowania pro p o zycy j, k tó reb y  m og ły  u łatw ić p rzy  
stąpienie S tanom  Z jednoczonym . W reszcie zo­
s ta ły  p rzy ję te  jednom yślnie wnioski w spraw ie 
budowy pałacu Ligi Narodów, przedłożone p rz e ^  
delegata W enuzueli.

PREZYDENT Dr. WE1ZM/.NN WRACA 
DO ZDROW‘A

t

L o n d y n .  (ŻAT) Zgodnie z komunikatem
biura centralnego Organizacji Sjonistycanej, fcte 
ry  został tu ogłoszony, stan zdrowia prezyden  
ta D ra Weizmanm. powoli się polepsza. L ęk a '
’ze zarządzili icdmak, aby Dr Weizmtann po­
w strzym a! się eszcze  przez pew ien czas 
wszelkich m ęczących zajęć.

P. GRODYNSKI z ł o ż y ł  p r z y s i ę g ę

W a r s z a w a .  10. 3. PAT. W  dimu wczoraj­
szym  odbyło  się na aZmku złożenie na ręoe P . 
P rezy d en ta  Rziphtej Polskiej uroczystej przy sir  
gi służbow ej przez no womii a now a nego k ie row ­
nika m inisterstw a skarbu Dra T adeusza Grooyn 
skiego.

POW RÓT POSŁA BADERA DO WIEDNIA
W i e d e ń .  10. 3. PAT. P oseł polski w  Wiwd- 

niu Karol Bader wróci, dzisiaj do Wiednia z  
podróży służbow ej do W arszaw y  i objął urzędy 
wanie. Zainteresow ane sfery  m iarodajne oczer 
kują w yjaśnień co do stanow iska rządu podskie 
go w  spraw ie eksportu  ruierofgadziny z Pc J a  
do Austrji.

PRZED DECYDUJACEM STARCIEM  
W MEKSYKU

W i e d e ń .  10. 3. PAT. Dzienniki donoszą z  
Nowego Jorku: R ząd m eksykański ośw iadczył, 
iż w  stan ie  G uanajaio została  obecnie skoncen­
trow ana wielka arm ja, celem zaatakow ania po 
w stańców  .m aszerujących z  północy O peracja 
mii wojennemu kieruje m inister w ojny Calles. 
W alki decydującej oczekuje się w  pobliżu mia 
sta Torreom.

W i e d e ń .  10. 3. PAT. Dzienniki donoszą z 
B eligradu: M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  
z a rząd z iło  w czoraj rozw iązanie orgamizacyj 
Orjunas, Sernao o raz  Hanao. B y ły  to orga iiza 
cje narodow e m łodzieży jugosłow iańskiej, s e i ł  
skiej i chorw ackiej.

R O Z W O J TO W AR ZYST W A  UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE

»FE IKS«
od roku 1913 3398*

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549*— K 9,733.268-0'7 K 53,051,954-77

1924 Zł 542,990.628-18 Zł 34,702.527-85 Zł 66,845.46391

1925 n 825,335.727-30 fi 47,493.490-19 n 97,067.467-40

1926 » 1.360,426.654-44 r 62,346.974-61 n 188,128.604*71
1927

1
n 1.763,294.069*88 f* 79,495.425-27 n 242,384.294-26

R L  JE:

I U m m W ,  Gertrudy 8, flfSZYN. Wcirkcka 1, 
I LU'O W. Kościuszki 8. BIELSKO. MoEeiowa 2.
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Polityka $s mis- W#illclifegb
n t a  d o b r a ,  n a r o d u  £ $ k fQ w sk ife g e , -r x«siw z  n a r o d e m  peG sk& m ...*'

Od początku obecnej kadencji sejm ow ej jest 
B ezparty jny  Blok W spółpracy  z R ządem  przed­
m iotem  najw iększego zainteresow ania, a  w 
szczególności z tej p rzyczyny, że należą doń 
ladzie o różnych, częstokroć sprzecznych ze so- 
t r  poglądach i zapatryw aniach . W  czasie jedno­
rocznego praw ie trw ania obecnego Sejm u by­
liśmy już n aw et św iadkam i konfliktów  w łonie 
B. B. W . R., w ynikłych w łaśnie z te j różnoro­
dności pojęć i zam iarów . P rzedm iotem  niemniej- 
szego zain teresow ania są  posłowie żyaowscy 
Hięschbraim i W iślicki, k tó rzy  uw ażają  się za 
przedstawicieli ludności żydow skiej i za,., apo­
stołów jak iejś rzekom o nowej idei p racy  „dla 
dóbra narodu żydow skiego razem  z narodem  
polskim**.

Otu podczas szczegółow ej dyskusji nad budź s 
tem  M inisterstw a P rzem ysłu  i Handlu podniósł 
W iślick i na plenarnem  posiedzeniu Sejmu, przy  
końcu swego przem ówienia, iż zw alcza pobtykę 
posła G rynbaum a, a jest w yznaw cą id e i.p racy  
„dla dobra narodu  żydow skiego razem  z naro­
dem  polskim**. Słow a te w ypow iedział bądź co 
bądź poseł żydow ski ze stronnictw a rządow ego, 
w obec czego w arto  tem u „wyznaniu w iary  pa- 
lę  słów  poświęcić.

„P raca  dla naroau  żydow skiego razem  z na­
rodem  polskim** trw a  od chwili w skrzeszenia 
Niepodległej Polski i niczego nowego poseł W i­
ślicki nam  nie powiedział. Zdanie zaś jego wobec 
tego, iż ty lko on sam dąży  do p racy  „dla do­
bra  narodu żydow skiego, razem  z narodem  po(- 
skim “, je s t niezgodne z rzeczyw istością, albo- j 

' wiem 10-letnia p raca żydow skiej reprezentacji j  
parlam entarnej w ykazała, że pracow ała ona dla j  
dobra narodu żydow skiego jawnie i otw arcie ! 
razem  z narodem  polskim, a nie przeciw  niemu.

b ra  narodu żydow skiego razem  z narodem  pol­
skim " .„w arto naw et u trącić kilka m andatów  
żydow skich, — chce widocznie poseł W iślicki 
wm ówić żydow skiej opinji publicznej..

M oże na chwilę m ożuaoy Lawet uwierzyć, iż 
P. W iślicki odkry i ja^ ąś  nową ideę, lecz nie po­
zw ala na to  fak t następujący: N ależy podkre­
ślić, iż p. W iślicki przypadkow o s ta ł się szer­
m ierzem  idei „p racy  dla dobra narodu  żydow ­
skiego .dżem  z na rodem  polskim**, bo pr^epadł- 
c zy  na listach  żydow skich Nr. 33 (bez polssich 
kandydatów ) znaiazi przytułek , po poprzedniem  
zabezpieczeniu u B. B. W . R. p rzy jąw szy  posel­
ski m andat od te j g rupy  w yborczej. Człowiek 
o tego rodzaju  chw iejnych przekonaniach po­
litycznych, gorliw ie ubiegający się o m andat 
poselski na dwóch listach o odm iennych progra 
m ach w yborczych, nie je s t w  stanie przy sw o­
ich naw et najlepszych chęciach zapoczątkow ać 
polityki p rzy  pom ocy k tórej potrafiłby  osiągnąć 
coś konkretnego i korzystnego dla ludności ży ­
dowskiej, k tó rą chce koniecznie reprezentow ać.

Podczas obecnej kadencji sejm owej p. W iślicki 
w pew nych spraw ach żydow skich głosował 
przeciw  swoim tow arzyszom  klubowym, a w raz 
z Kołem Żydowskiem , k tóre  wedle jego zdania 
(jak to z końcowej mowy jego ustępu w ynika), 
nie pracuje  „dla dobra narodu żydow skiego 
w raz z narodem  polskim". Jak  w idać w reszcie 
z praw ie rocznego bilansu obecnej kadencji sej­
mowej, poseł Wiślick* i jego tow arzysz  niedoli 
w yborczej, poseł K irsuhoraun niczego k o rz y s t­
nego dla Żydów  nie osiągnęli, choć zasiadają  w 
B. B. W . R., k tó re  to  stronnictw o rządow e w raz  
z endecją oficjalnie głosow ało przeciw  w szyst­
kim  popraw kom  Kola Żydow skiego budżetu Mi­
n is te rstw a  W yznań  R eligijnych i Oświecenli 
Publicznego.

O obojętności B. B. W . R. dla nostulatów  ż y ­
dowskich m ożnaby wiele jeszcze pisać i pisał* 
się będzie; obecnie, w zw iązku z przem ówieniem  
posła W iślickiego, należy  zaznaczyć, że żydow ­
ska reprezentacji Parlam entarna od o tenysze 
chwili pracuje „dla dobra narodu  żydow skiego 
razem  z narodem  polskim ", naród  polski Jednak 
przez swoje stronnictw a i p rzez rząd  działa rrio- 
s te ty  bardzo często przeciw  narodow i żydow ­
skiemu. M gr. M ojżesz Reich.

\ś stolicy JMblonu
(K orespondencja wiosna).

Londyn, w lutym .
G dyby Anglicy nie wmawiali sobie, że klim at 

Londynu, pomijno swoich niem iłych wad jesf 
południowy, z pewnością inaczej budowaliby 
swoje aom y. Bo czy taka a rch itek tu ia  jest zao­
patrzeniem  przeciw  dwom stopniom poniżej ze­
ra, a 34 stopniom m rozu? Już taki zw arjow any

...   - . . ._______ ____  term om etr jak Fahrenheit, na k tórym  podnie-
T w óreza p raca żydow skich parlam eńtarzvstów  j  siona tem peratura p rzy  grypie k ięci się około 
nad. miodem ustaw odaw stw em  jest w łaśnie je- ; 100 stopni, a w edług Którego woda zam arzą

jeszcze p rzy  32 stopniach ponad zerem , możediią z .prac „dla dobra narodu żydow skiego ra- 
*“ęś narodem  polskim". N igdy jeszcze nie ł^ Ia  

i Pój^iądku dziennym życia publicznego kwe- 
& r*ł>racy, dla .dobra narodu żydow skiego" 

Przeciw narodowi polskiemu. Poseł W iślicki, 
w ypowiadając wspomniane słowa, w iedział nie­
wątpliwie, że me głosi żadnych nowych haseł, 
Lcz uczynił to  w idocznie w tym  celu, by w. ja ­
kiś sposób uspraw iedliw ić przed ludnością ży ­
dowską swoją tak tykę podczas ostatnich w y­
borów sejm owych k tó ra  .pow odow ała u tratę  kil 
ku m andatów  żydow skich i upadek naw et kom­
prom isowej kandydatu ry  b. senatora T riiskiera 
w  jednym  z okręgów  b. Kongresówki. „Dla do-

; człowiekowi dać się we znaki! A te  weneckie 
! okna, te  kominki, p rzy  których człowiek smaży 
1 się jedną połowu ciała, oodeżas gdy  druga w y­

stawiona jest na zimno i przeciągi, o jakich sic 
i  nię m arzy  ludziom kontynentalnym ! To dobre 

na te spokojne londyńskie czasy, gdy  się z a ­
czyna m iłą konw ersację od: „Rotten w eather" 
(piękna pogoda', dobre nawet, gdy m gła, jak 
gęsta grochówka, przesłania grubą firanka, uli­
cę, ale nie na m rozy, rzetelne m rozy, takie, 
p fzy Których sinieją uszy i oczy, palce m ar­
tw ieją u rąk, i nóg i instynkt sam oobrony bu­
dzi się w  biednym Crossing sw eepers (zam ia­

tacze prze jść  na ulicach).
Zimno jak  w psiarni w tym  naszym  domku 

na H am pstead. Na scnodach do basem ent (su- 
te ryna), gdzie gospodarskie ubiKacje, gdzieś w  

j  ścianie pękła ru ra  i gdyby nie zam knięte drzwi 
i prow izoryczny tam pon, lałaby się znów w oda 
strum ieniem  aż do saloniku. Nie usiedzę w  do­
mu. Pójdę, odszukam  najw iększego od kilku 
dni d ygnnarza  od ru r „T he plu.nber" jest tak’ 
zaję ty , że przyjm uje naw et zamówienia z gó ry  
na napraw ę rur, k tó re  jeżel: jeszcze ule pękły , 
pęknąć muszą. Na ulicach leży  cienka w arstw r 
śniegu. W  kierunku na H am pstead H eath zdą­
żają przybrani w jask raw e szaliki, powyciąga-. 
ne skądś kurtk i o fu trzanych kołnierzach, róż­
nokolorowe czapki i puIlovery żądni sportów, 
zimowych. M łodzi i s ta rz y  ciągn: san eczk i,; 
niosą łyżw y i n a r ty . 'N a  Cam den Town p rze- 
kupKi i przekupnie p rzy  swoich straganach  po­
zapalali pochodnie jak  na ta^du nocnym  i jak  
nasze stragan iark i g rze ją  się nad przepełnione-, 
mi węglem  czy też  koksem  fajerkam i.

W siaaam  do kolei podziem nej. W ysiadam  
przy  S t Jam es park , bo niosę po kieszeniach

M A K S  B R O I * Copyright by Paul Zsolnay VerJag Wien—Berlin

Zaczarowany kra] miłości
P rze kła d  M . Sianfcra

35) (Ciąg dalszy).
• Potrzebow ałem  pieniędzy dla Leny, niezbyt 

aużo, o bynajm niej nie dużo, ale dla uczonego 
historyka sztuki, dla młodego doktora poświę­
cającego się sztuce, nie dającej chleba, mało 
Pieniędzy, oznacza już bardzo dużo pieniędzy.

. na sobie zresz tą  z pieniędzy bardzo m ało ro- 
Wła. -Formalnie jej je narzucałem  — ale w ten- 

-CuPrawda niejedno w naszym  stosunku u- 
ka 'iii, ™ r ie' P | f niądz iest przecież także ta- 
się o d b iia” Yzą’ ciemny  cień życia  w nim

wet mówić, by s i ę T f a ł s SzPv aWaCh ^ ni?dzy na‘
Clę; W  każdym  L z ie  n f  d0ataĆ SytUa'
tdk w yglądało. Lfena w E t T * * ”  f  *° zanim m w i- lo  - ała raczej głodować,
nekT a iakiśkolw iek podaru-

p ,ra ą c e  z ■e tyiKo z tego jednego powodu nar*
nie tnogłen w la n ie  przejść do porządku d t^ n
negi., me 'doszło:' Ic małżeństwa. a nife d ł S
ponieważ nie  chciałem się w iązić . Tego ro d Ł
iu związek w ydaw ał „i się ju n a j j a f n ^ m

przecież szczęściem. B y  móc zapew nić Lenie 
byt, mógłbym był w stąpić do fabryki m aszyn 
mego ojca, k tóra w tenczas, podczas wojny, za ­
częła produkować aeroplany, a więc doskonałe 
prosperow ała. Ale nie chciałem  uczestniczyć 
w niczem, co służy wojnie (w k tó rą  później 
przecież w depnąć m usiałem ), a naw et gdyby 
fabryka nic z wojną nie m iała w spólnego: w y­
zysk  robotników był czemś, z czem  się nie m o­
głem pogodzić. Byłem  w tenczas jednego zda­
nia z G artą : z m ajątku rodziców  powinniśm y
byli korzystać  tylko przez najkonieczniejszy 
.czas studjów, dalsze zaś nasze życie polegać 
miało na naszej własnej pracy . W ym ów ka w ie­
lu socjalistów , 'że: niema najm niejszego sensu 
W yrzekać się dla swej w łasnej m ałej osoby ka­
pitalizmu. ponieważ nikt, jak  długo system u nie 
obalono, poważnie nie może go negować, — ta 
wymówka w ydaw ała sio nam  w ów czas bardzo 
tanią. N ależy zrobić początek u siebie sam ego, 
w tow arzystw ie G arty  w ydaw ało mi się to rze ­
czą są m o  przez Się zrozum iałą, a odm ienny 
nunkt widzenia w swym  bezsensie staw ał się 
form alne w strętnym .

Gdyrn więc w tej dziedzinie złu na żadną nie j 
pozwolił inw azję, a  naw et później posunąłem  
się jeszcze dalej, pom agając aKtyi mie ro b o tn i- . 
kom w  ich w alce, — droga, na k tó rą  nie udaio * 
mi się za sobą pociągnąć O artę  — to w ydaw aw  
mi się rzeczą tem bardziej dozwoloną, żem  po­
trak tow ał sw oją p racę niedDale, tak mi w  da­
nym momencie w łaśnie odpowii daio, w prosi 
fe.iletonistycznie i bez żadnych zastrzeżeń , a  
więc w związku ze złemi mocami, by zadośću­
czynić mej wciąż z powodu Leny w ziasta jącej 
potrzebie pieniędzy. To zło, k tó re  podskórnie 
w yczuw ałem  w mej pracy , w yw ierało  naw et 
pewien urok na me m yśli, drażniło  je, zm uszaic f 
.ie do tern. gw ałtow niejszych skoków, a pochle­
białem sobie, że jest to  ten sam dreszcz. k tÓ T  
mego Berniniego tak nieukojnie gnał w c ią i „ 
naprzód, zm uszając go do w ciąż nowych, da­
wne rezultaty znacznie p rześcigających  w ysił­
ków, aż go to  doprow adziło do w prost niepoję­
tej pełni jego arcydzieł. C ooraw dc musi się nie­
koniecznie wiu.le umieć, by w tak  n ieregular­
ny, w prost d jr bełski sposób wyzwolić w so n e  
aktyw ność, zw róconą sw ą istot? ki jasnej s tro ­
nie życia, pótęgująca radość  człowieka, zupeł­
nie praw idłow ą i dobrą aktyw ność. A to właśLle 
oznacza: sp łatać figla szatanow i, ■ kazać mu
dźwigać kamienie dla św iątyni Boga p iekielny 
nrzym m  S jń s ta !  P rzypisyw ałem  sobie siły, by 
mu sprostać. (G. d. n j .
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bułkę dla starych przyjaciółek, mew. Spieszę 
ba mostek i podnoszę kawałki bułki w ręce. Me­
w y przelatują z wrzaskiem i porywają w locie 
jadło, kołują, opadają na lód, a chmary ich są 
znacznie większe niż zwykle.

O czem mówią w Londynie? O tem, jak ma­
ło wiedzą na kontynencie o stosunkach angiel­
skich. Jak to naprzykład ze śmierci lady Elisa- 
betn Carnarvon, która z grobem Tutankamena 
me miała nic wspólnego, i była tylko macochą 
zmarłego lorda Carnaivon, zrobiono całą hi­
storię o przekleństwie mumji, ukłuciu skara­
beusza etc. Prawdziwa lady Carnarvon, ta, któ­
ra brała udział w  odkryciu grobu Faraonów, 
parę lat temu w yszła drugi raz zamąż i cie­
szy  się dobrem zdrowiem. W szystkie więc rze­
komo zabójcze owady, tajemnicza śmierć, zem­
sta Faraonów — to fantazja, osnuta na tle Je­
dnego prawdziwego faktu śmierci damy, noszą­
cej również tytuł lady Carnarvon,

1-4 lutego był dzień Sw. W alentego. Zw yczaj 
rozsyłania w  dzień ten wyznań m iłosnych, de­
k la  racyj podziwu, a także kpin i przycinków , 
zaw sze anonimowych, datuje się rzekomo jesz­
cze z XV-go stulecia. „Valentines“ są to laurki, 
lub kartki, względnie obrazki, z w yobrażeniem  
Kupidyna, serc poranionych, gołębi, s trza ł i In­

nych alegorycznych  ilustracyj. P rzez  czas jakiś 
zaniedbyw ano ten zw yczaj, ale te raz  znów 
wchodzi w  modę. Naw et w V ictoria A lbert Mu- 
seum  w Kensington m ożna oglądać w ystaw ę 
„V alentines“, z k tórych najs ta rsza  pochodzi z 
roku 1760. Innym  starym , u tartym , ale nieza­
pomnianym  zw yczajem , jest pożyczanie i nie- 
oddaw anie książek. D yrek to r szkoły „G ram - 
m ar Sohool Carlisle", m r. Padel, proponuje, by 
Popielec był dniem, w którym  na znak pokuty 
zw raca się dawno zalegające książki. Niby po­
życzkę, k tórej term in zw rotu już dawno upły­
nął. „Lent and overdue“, „pożyczony i dawno 
zw rotny", przyczetn „Lent“ znaczy także wiet- 
ki Post. Szanow ny profesor nie przypuszcza, 
by w szyscy  pożyczający książki byli zdania Je­
dnego z jego znajom ych, że „książki są publi­
czną w łasnością". Może naw et tak  jest de facto, 
ale nie de jure, dodaje uczon , pragnąc ujrzeć 
na półkach swoich dawno niewidziane książki. 
In icjatyw a szanownego profesora znajdzie zwo 
lenników pewnie i na kontynencie. Nie m iędzy 
tym i, k tórych skrucha w Poście powinna się 
objawić zwrotem  cudzej własności, ale m iędzy 
tym i, k tó rzy  też chcieliby znów zobaczyć da­
wno niew idzianych przy jació ł ze swej biblio­
teki. B ys.

Godzina z Albertem Londres’em
Znakomity pisarz o sfonSimóe, o literaturze polskiej i fraticuskfejj, ©r*z 

o  swej dzialalnoicl puDiiczinej
(Dokończenie).

— Moja przeszłość literacka? — dziwi się ] trzym yw ać. Dieudonne tym czesam  w ym knął 
Łcndres mojemu pytaniu — ależ ja nie mam  ! się z „bagna" i uciekł do B razylii. Ja  zaś w y- 
źadiiej przeszłości literackiej! Jestem  przede- ruszyłem  do Rio de Janeiro, skąd zaalarm ow a- 
w szystkiem  podróżnikiem . W idzę, przeżyw am  
i opisuję. Nie m am jednak bynajm niej p reten- 
syj do literatury. Kocham życie i jemu w yłącz­
nie służę. Gna mnie po święcie nie dająca się 
poskromić chęć oglądania najróżnorodniej­
szych skupień i środow isk. P rzem aw ia do mnie 
przedew szytskicm  ludzka niedola, cierpienie i 
uędza.. P od  powłoką białej, czarnej czy  mie­
dzianej skóry , s taram  się zaw sze dojrzeć i zro ­
zumieć człowkeia, dotrzeć do jego duszy. P rzy  
czem nie upraw iam  nigdy sztuki dla sztuki.
Chcę poruszyć opinję publiczną, postaw ić 
przed nią bolesną i okropną często praw dę w 
całej jej nagości, bez żadnych obsłonek, bez 
krzty upiększenia. Zwiedziłem np. w ubiegłym 
roku skupienia m urzyńskie w A fryce i opisa­
łem całą ich traged ję  w książce p. t. „Heba­
now a Ziem ia", k tórą  pan m oże zauw ażył w o- 
knach w ystaw ow ych krakow skich księgarń.
R ew elacje m oje tak  w strząsnęły  całą F rancją, 
że m inister kolonii osobiście w ybrał się do 
A fryki, by ze spraw ą zapoznać się na miejscu.

Baw iłem  dłuższy czas w śród francuskich 
Skazańców w ojskowych w M arokku, Tunisie i 
A lgierze, poznałem  i opisałem to jedyne w swt» 
fir. rodzaju piekło, tę  najokropniejsza rzeczyw i­
stość. k tórej autorem  jest sam o życie, a rty s ta  
o najśm ielszej fantazji. W  porównaniu ze mtią,
„D ante nic nie w idział". T ak  też zatytułow ałem  
sw ą książkę.

— O ile pam iętam , Jiazwisko pańskie ściśle 
zw iązane jest ze słynną spraw a Dieudonne‘a.
Sw ego czasu pisał o niej obszernie „N. Dzien­
nik". C zy nie zechciałby P an  podzielić się ze 
m ną niektórym i ciekawym i szczegółam i?

— B ardzo chętnie. Tło sp raw y zapewne j'est 
powszechnie znane. Dzięki fatalnem u zbiegowi 
okoliczności, niewinny zupełnie Dieudonne o- 
skarżony  został o udział w słynnej bandzie 
Bonnota. Został skazany na śm ierć, a po u ła­
skawieniu go przez ówczesnego prezydenta 
Poincarego. został w ysłany  na dożyw otnie cięż 
kie roboty.

P rzed  5-ciu la ty  w ybrałem  się do obozu tych 
skazańców. Spotkałem  tam  Dieudonneki. w zru­
szy? mnie los tego Bogu ducha winnego, a tak  
nieszczęśliw ego ..bandyty m imowoli" ! posta­
nowiłem losem jego na nowo zainteresw ać 
F rancje. W  „Bagnie" poruszyłem  tę  spraw ę ! 
domagałem się ułaskaw ienia dla D?cudonnę*a 

obiecywał, nie obietnicy nie m yślał do­

łem opinję publiczną wc F rancji do tego stop­
nia, że udało mi się uzyskać dla tego „bandy­
ty", przez m inisterstw o w ystaw iony paszport. 
W yruszyliśm y więc do M arsylji, a gazetę swo­
ją  zawiadomiłem o dniu i godzinie naszego 
przyjazdu. Efekt był kolosalny. Cała Marsylia 
oczekiwała nas w porcie, nieprzew idziane tłu­
my dom agały się ułaskawienia. — Nazajutrz 
wym knęliśm y się do P aryża . U łaskaw ienia na­
razić jeszcze nie było P rzyszło  ono dopiero w, 
jaki tydzień później, rząd bowiem wobec s ta ­
nowczej pozycji w szystkich sfer ludności, postu 
w iony w dodatku przed faktem  dokonanym, 
podpisać m usiał uałskawienie. Dziś żyje DieU- 
donnne w P aryżu  jako wolny i spokojny (ta­
kim zreszatą  był zaw sze, nawet w „bagnie") 
obywatel. Spraw a ta  zaś była tak  bogata w  pe 
rypetje  pełne głębokiego tragizm u, że poświę­
ciłem jej specjalną książkę p. t. „Człowiek, któ­
ry  się w ym knął"

No, ale przejdźm y te raz  — ryzykuje  p. Lon- 
dres — do spraw y, k tóra  P ana i czytelników : 
„Nowego D ziennika" zapew ne zainteresuje. 
W yczuw am , że chce mi P an  postaw ić jeszcze  
jedno pytanie: jakie w yw arł na mnie Kraków 
w rażenie? O tóż szczerze się Krakowem  za­
chwycam . Żałuję tylko, że m uszę n ieste ty  Kra 
ków tak szybko opuścić. Nie mogłem się do sy ­
ta  napatrzeć temu tak  ciekaw em u am algam a­
towi średniow iecza i współczesności, jaki na 
każdym  kroku tu uderza. Takich ulic iaK Kano 
nicza nie spotkałem  wiele, a zwiedziłem niema 
ły  szm at św iata.

D odajm y, zakończył p. Londres z uśmie­
chem, że i tak  urocze „kąty" jak  „Jam a Micha­
lika", gdzie spędziliśm y razem  miłą godzinkę, 
należą też do rzadkich okazów.

H. P feffer.

Fotega reklamy w Ameryce
Niemożliwości, k tóre stały  się nagle możli­

we, —- rekordy  skaczące ponad dachami d ra ­
paczy chmur, — kłębowisko rnasy ludzkiej 
i aut,, — oszałam iający tupet ulicznego ruchu... 
New York! — A na najludniejszej ulicy „Ti- 
mes-Sciuare", gdy tylko zm ierzch zapadnie, try  
ska fontanna świateł. Niebo i ziemia się pali! 
Ogniste litery  głoszą... dobroć pasty  do zębów, 
lub zachw alają nowy proszek do czyszczenia 
naczyń kuchennych.

A m erykańska reklam a... Ze znaczenia rek la­
my i jej ogrom u zdać sobie można tylko w tedy 
spraw ę, gdy się wniknie w psychikę am ery ­
kańskiego życia, — pełnego werw y, pośpiechu, 
pogoni za pracą i m ajątkiem . W śród  olbrzy­
miej ilości fascynujących zjaw isk życia wielko­
miejskiego, gdzie trudno zorientow ać się w po­
wodzi tow arów , — w prow adzenie jakiegoś a r ­
tykułu na rynek może odbyć się tylko przy  po­
mocy reklam y — i to nie w formie zw yczaj­
nych anonsów — ale reklam y pom ysłowej 1 
um iejącej zw rócić na siebie uwagę. Albowiem 
spieszący przechodzień, obyty  już z tempem 
życia am erykańskiego, zwróci na reklam ę ty l­
ko w tedy uwagę, jeśli ma ona w sobie coś na­
praw dę przykuw ającego i nowego.

Sztuki relkam ow ania m ożna się w A m eryce 
nauczyć. Istnieją specjalne k a ted ry  „reklam a­
cji" na uniw ersytetach w Nowym Yorku i Ko­
lumbii. Istnieje obfita lite ra tu ra  reklam oznaw - 
cza, k tó ra  poucza, jakiemi środkam i m ożna naj­
lepiej oddziałać na rozm aite w arstw y  ludno­
ści. U tw orzyły  się naw et system y rozm aitych 
sposobów reklam ow ania. Jeden z tych  sy s te ­
mów głosi, że kobiety idą najbardziej na lep 
reklam y obrazowej. Piękne, a rty styczn ie  w y­
konane p lakaty  z dobrym i i dobrego pędzla 
rysunkam i przykują niewątpliwie uw agę każdej 
kobiety. Do m ężczyzn przem aw iają natom iast 
bardziej cyfry . K rótka s ta ty sty k a , podana w 
sposób p rzystępny  ? w idoczny zainteresuje na- 
pewno każdego m ężczyznę.

Psychologia odgryw a wogóle zasadniczą 
rolę w zrozum ieniu tajników  reklam y am ery ­
kańskiej. Przedsiębiorca w ykorzystu je  um ie­
jętnie słabostki ludzkie, a takując je w możliwie

najprostszej, lecz efektownej formie. I tak  ko­
biecie podsuwa krem y, lub inne środki, używ a­
ne rzekom o przez najsław niejszą rzekom o w 
danej chwili a rty stk ę  filmową. M ężczyźnie zaś 
zaleca środki na „czerstw ość i zdrow ie", pod­
pisyw ane przez szereg znanych osobistości. 
Podpisy te nietrudno oczywiście zdobyć. W y ­
starczy  najzupełniej pewna ilość dolarów. Cel 
zaś takiej reklam y bywa w pełni osiągany. Kon 
sum ent bowiem, me w dając się w istotną w ar­
tość reklam ow anego artykułu , nabiera z góry 
przekonania, że arty k u ł ten jest najlepszy i na j­
w ytw orniejszy.

T aka reklam a oczywiście kosztuje. Ale am e­
rykański przedsiębiorca nie dba o to. 80 pro­
cent zysków  poświęca dla reklam y, k tó ia  musi 
być ciągła, ustaw icznie musi się w szystkir* 
przypom inać, i to zaw sze przy  pomocy innego 
tricku reklam ow ego I mimo tych  olbrzym ich 
kosztów, jakie pochłania reklam a, są am ery­
kańscy  przedsiębiorcy milionerami.

O kosztach np. reklam y gazetow ej może daC 
pojęcie najw iększy am erykański tygodnik ilu­
strow any „S ątu rday  Evening Post". W ychodzr 
w objętości 200 stron i nakładzie półtora milio­
na egzem plarzy  i kosztuje ty lko 5 centów. Ko­
lum ny uginają się jednak w prost pod cięża­
rem anonsów, mimo, że cena jednej s trony  o- 
głoszeniowej dochodzi od 5 do 10,000 doi.

P otęga reklam y jest w A m eryce tak  olbrzy­
mia, że sięga wszędzie. Niema dziedziny życia, 
w k tó rąby  nie wcisnęła się. I to nietylko życia, 
ale naw et i śm ierci. Tak! — śm ierci! A m eryka­
nie reklam ują naw et cm entarze! Są one bo­
wiem przedsiębiorstw am i pryw atnem i. a każ­
demu właścicielowi zależy  na tern, b y  dany 
nieboszczyk dał się tylko u niego pogrzebać! 
To też dba naw et o „kom fort i w ygodę". I tak  
obok anonsu, zachw alającego pom adkę do ust 
„nieścierającą się naw et p rzy  całowaniu", spot­
kać można specjalne p lakaty  reklam ujące po­
szczególne cm entarze i w ykazujące, że ty lko u 
danego przedsiębiorcy o trzym ać m ożna „wy­
godne, higjeniczne, z miłym widokiem na okoli­
cę" groby... M ożna oczywiście o trzym ać bar­
dzo dogodne ra ty ..
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Higiena nóg
D li piękna nogi nie jest rzeczą konieczną, by 

była  inala, trzeba tylko, by była proporcjonalna 
i  Kształtna, D ez zgrubień i nagniotków. Jeżeli be 
dzietny obserw ow ać rozm aite narody, to rozmai 
uie uksztaltow ujc się u nich pojęcie piękności 
nogi. i tem sam em  jej pielęgnacja. Chińczycy, u- 
w ażający  m ałą stopę za piękną, od dzieciństw a

łuk sklepienia 
tak  zwaną

obniża sic ku ziemi, tw orząc

stopę płaską,

i wtedy na śladzie braku wewnętrznego brzegu 
nie zauważym y, gdyż człowiek taki stąpa całą 
stopą. Noga, która ma za zadanie dźwiganie ca­
łego organizmu, zadaniu temu w zupełności po-t . j • Jvń U I

krępują  ją, nie pozw alając na naturalny  rozwoj. do}ać _  dop3kj m a norm ahlą budowę. Q dy
Kreoie uciskają nogi bandażam i, maczanemi w 
płynach ściągających. Anglicy, lubiący nogi dlu 
gie i w ąskie, noszą obuwie ściągające całą sto­
pę. H iszpanie na noc zak ładają  na nogę i kostki 
delikatne opaski. W  przeciw ieństw ie do tego 
A m erykanie pozostaw iają nodze zupełną swo­
bodę rozwoju, dając jej Obuwie szerokie, na ni­
skim obcasie, k tó re  odpowiada jej kształtow i. 
F rancuzi m ają  nogi kształtne bez żadnych środ 
ków prew encyjnych, albo też noszą obuwie od- 
Powiedn.o na m iarę zrobione. W iele ludów 
wschodnich, chcąc nogę wyzwolić od ucisku 
bucików, usunęło je zupełnie z użycia, w prow a­
dzając na ich m iejsce sandały.

N iedokładności obuwia s ta ją  się nejczęściej 
P rzyczyną cierpień i znieksztacłeń nogi. I je ­
żeli jest rzeczą śm ieszną i nieładną noszenie 
bucików obszernych tak, by noga mogła w nich 
Płyv'«ć, to nie mniej śm ieszną, ale i bolesną 
test chęć zrobienia nogi m niejszej przez nosze-

Jednah sklepienie stopy dozna spłaszczenia i cię 
ża r  ciała przesunie się na części podeszw y do 
tego nieprzyzw yczajone, to te  części stopy za­
reagują  na to  boleśnie, i w odpowiedni, charak­
terystyczny  sposób. I tak  zaobserw ujem y zm ia­
nę w ustaw ieniu nugi — ludzie cierpieniem  tem 
dotknięci, będą w chodzie ocierali w kostce no­
gę o nogę, w ycierając w tem  m iejscu obuwie, 
będą w ykrzyw iać Duciki w jedną stronę, m ęczą 
się nadm iernie chodzeniem, a co najw ażniejsze 

doznają bólów  
jużto przeszyw ających, nagłych, już też trw a­
jących dłużej, i one to w łaśnie skierow ują pa­
cjenta do lekarza. Bóle te .zaniedbane, m ogą u

dorosłego człowieka doprowadzić nawet do nie­
możności w ykonyw ania zawodu, o ile jest on 
zw iązany z chodzeniem lub staniem Ody się 
taka płaska stopa już wytworzyła, to iedyncm 
niemal lekarstw em  są odpowiednie wkiudy do 
bucika i to  nie byle gdzie kupione, i.ylko zrobio­
ne według gipsowego odlewu.

Jako zew nętrzny objaw tego nienormalnego 
stanu w ytw arzają  się na podeszwie bardzo bo­
lesne, — niekiedy uniemożliwiające chodzenie, 
zgrubienia t. zw.

m odzele i nagniotki.
M odzele są to  ograniczone zgrubienia skóry  o 
barw ie żółtawej. Znajdują się one w tych m iej­
scach podeszwy, k tóre n a ra ż o n e ,są na dłuższy 
ucisk, gdzie często już poprzednio, jako w yraz 
niedobrego obuwia i płaskiej stopy, w ytw arzały  
się m niejsze łub większe pęcherze. Leczenie 
tych  zgrubień polega również nietylko na usu­
waniu tych  zrogow aciałych m as naskórka 
(gdyż byłoby to tylko leczeniem objawu, a nie 
P izyczyny), ale także na podniesieniu sklepie­
nia i stopy, a więc na zastosowaniu odpowied­
nich , w kładów do trzewików. Zarówno jednak 
lekarz, jak  i pacjent m uszą okazać dużo cierpti- 
wości w dobieraniu takiego wkładu. Często już 
sam a zm iana obuwia przynosi ulgę w cierpieniu.

Ot F. A.

Odpowiedzi redakcji:
SYFPATYC7K ó. N. DZ. Z PRZiśSKA: Wcierać 

codziennie w skórę głowy, pomiędzy włosy, spiry­
tus salicylowy. Co do strupów, o których Pani 
wspomina, to wskazane byłoby objerzonie przez 
lekarza. CZYTELNIĄ W KRAKOWIE: 1) Najda­
lej do czwartego miesiąca. 2) Nawet i w tym wy-

ni,v bucików ciasnych, które ją wprost torturują 
i ranią, Zasadniczo należy unikać obuwia za bar i 
dzo opiętego, za bardzo szpiczastego i wyso- uo
kich obcasów. Podobnie należy ograniczyć no- i pa<liku — nie. 3) Bywa to czasami następstwem
szenie pantofli domowych i rozdeptanych buci- ; samogwałtu, uprawianego przez kobiety pized
ków, gdyż one niedokładnie podtrzymują wią- • małżeństwem. 4; Wymaga zbadania OCZEKUJĘ:
zania stopy. Dobre obuwie powinno być silne, a j D Powodem jest nadmierny napływ krw i środka
Przy tem delikatne i ,ekkie powinno być bardzo wradczego me znamy. 2) Jedyny środek -  farba.
Przewiewne, mało uciskać T S d n i e  utrzymy- preparatem jest .,henna“, która istme-
Wać winz-ulta j  S°  T  Utrzymy je w  handlu aptecznym i drogueryjnym w kilku-
wao wiązadła stopy, gdyż w przeciwnym razie j ^pstu odcieniach 3) u  niemowląt, karmionych
łatwo może p rzy jść  do zwichnięć lu t  naw et do 
Przerw ania wiązadeł.

“ujczęstszą form ą zniekształcenia nogi wsku

piersią, wogóle niepotrzebne. U starszych tylko 
na polecenie lekarza. KRAKÓW, 31 1) Łuszczyca 
jest chorobą o tyle „nieuleczalną11, że nigdy nic

tek złego obuwia je.st zm iana kierunku wielkie- można zagwarantować choremu trwałości wyle-
So palca, k tóry , zam iast iść prosto ku górze 
Pyć nieco udchyłonym  od palca drugiego, zgi- 
na się ku niemu i nierzadko naw et pokryw a go 
zupełnie. Często też reszta  palców jest zgięta i 
^abłąkow ato zakrzyw iona ku podeszwie. Lecze 
nie tych cierpień jest bolesne i często ty lko opc 
racyjnie da się uskutecznić.

Dk w yżej w spom niałam , w ysokie ponad 4 
^ni obcasy nie p rzyczyniają  się do u trzym ania 

0 rego kształtu  stopy. N orm alny 3—4 centy- 
€ row y obcas wznosi w praw dzie piętę do gó- 

C ciate spoczyw a na całej stopie i
_ y  test e lastyczny  i pewny. O dy bie- 
va -Ł i,UC i 0 obcasie w yższym , to noga zsu- 

zar>,M<iv-U corrl’ Patee zakrzyw iają  się i jeden 
- za  drugi, prócz tego

j ‘ knści Przesuwa się ku  przodow i

wę‘ ciała ^ z e c h ^ m ” ^ ! ! ^  n 'usirny Sfórną poio- 
wychodząc j  . Każdj napewno,. . . .  z kąpiel,
niejednokrotnie . .
dzc  lub piasku i ^ t e d ^  Ślady na podtl>
cała spodnia powierzchni zauw ażyć. że nie
ziem,, w  ■>. U  ,° * * *  sle »
M* stopy, b rakuje W l e k l i T
T a właśnie część stopy  je s t w z n i S n T t  i"* 

tw orząc t, i w .  sklepie„ ie £ %  £ g j |
c  tej utrzym uj* J ,  «  v g n -
s * t  ich z JjtkiespKolwiek m o i u  3 S B L h i*  
e*eli noga zostanie nadmiernie obcIą#n|

eaenia tzn., że po wyuczeniu może przyjść do na­
wrotu choroby W każdym razie jednak przy dużej 
i ciągłej uwadze można rhorooe utrzymać w  ry­
zach. 2) UhoroDa dziedziczna. 3) Nie stanowi prze­
szkody w zawarciu małżeństwa. Przekazanie cho 
roby potomstwu jest wprawdzie możliwe, ałt nie 
konieczne. 4) Leczenie maściami, przedewszyst- 
kiem eygnoliną; na wewnątrz arszenik. Bardizo 
duże znaczenie 'pomocnicze w leczeniu ina naświe­
tlanie lampą kwarcową. 5) Czasami promienie 
Roentgena maja skutek pomyślny, ale nigdy le­
czenie to nie jest radykalne. CZYTELNICZKA 
NR. I. 1) i 2) Wymaga zbad mia przez neurologa - 
bez tego odpowiedz niemożliwa. 3) Patiz „Sympa- 
tyczka N. Dz z Bzeska. STAŁA CZYTELNICZKA 
N. DZIENNIKA Z UL. GRODZKIEJ: Jeżeli przy­
czyną tych upławów jest rzeczywiście araemja, to 
obok wstrzykiwać zwalczać należy anemję arsze 
mkiem i żelazem. Nie wystarcza usuwać objawy, 
trzeba też usunąć przyczynę. ZMARTWIENIE: 
Leczenie „wo-la*1 na odległość jest niemożliwe. Wy 
maga ono bacznej i naocznej kontroli lekarskiej. 
Jedyną radą. jakiej Pani możemy udzielić, jest u- 
dać się pod opiekę dobrego lekarza chorób we­
wnętrznych STAŁA CZYTELNICZKA Z DĘBI­
CY: I owszem, masaż codzienny i słone kąpiele 
przez kwadrans dziennie. Ponadto założenie przez 
lekarza opaski gipsowej albo używanie przez dłuż­
sza czas bardzo obcisłych pończoch gumowych. 
STROSKANA ROSA- ROSINA; Chętnie udzielimy 
Pani porady, jaka tylko bodz.it w naszej mocy, ale 
musi nam "ani wpierw dokładnie podać, na czem

czy klatki piersaowej jako całości, czy też biustu 
tylko, ani też, czem wytłumaczyć ból, Który Pand 
czasami odczuwa. Uważamy, że powinna Pani ko­
niecznie zasięgnąć porady lekarskiej; jeśli wsity- 
d!iwość*s:taje na przeszkodzie, to ma Pani przecież 
do dyspozycji kobiety- lekarki, nie ustępujące w  
niczerr swoim karczom- lekarzom. MOJA SYMPA- 
TJA Z WADOWIC: Yicierac codziennie w Skórę 
głowy spirytus salicylowy, naświetlać rajz na ty- 
ozień lampą kwarcową Co do siwizny — patrz 
„Oczekuję11 piunkt 1. W. A.: 1) Najlepiej usunąć go 
elektrolizą lub diathermją. 2) Wyrywanie działa 
pobudzająco na cebulki włosowe, powodując odra­
stanie włosów grubszych jeszcze, mocniejszych i 
bardziej widocznych. 3) Odradaamy .stanowczo 
jedne i drugie. RFNA F : Kąpać nogę m  przemian, 
po kilka minut w gorącej i zimnej wodzie. Po 
ohsuszeniu smarować maścią ichtylowo- kamforo­
wą (na receptę lekarza). Doskonałe wyniki daje 
rówmeż nagrzewanie diathermją. KAWALER 
LAT 2C, KROSNO: 1) Na 3 godziny przed pój­
ściem do łóżka nie pić żadnych płynów. 2) ‘Wszyst­
kie napoje w c;ągu dnia dozwolone. 3) i 4) I ow  
szem pożądane. Małżeństwo i związane z tem ure­
gulowanie życia płciowego wpłynie korzystnie na 
wymienione w liście dolegliwości. 18 LAT: Jest 
to rzeczywiście objaw wzmożonej pobudliwości 
nerwowej, wynikłej z niedoświadczenia; później 
się to zapewne wyrówna Nazwisk lekarzy z zasa­
dy nie podajemy. SIEDMN ASTOLETNTA P. S. 
KRAKÓW: Wszystkie 3 skargi są, jak przypusz­
czamy, wy wołane jednem i tem samem cierpie­
niem: niedckrewnością. Jeżeliby przypuszczenie 
nasze miało okazać się trafnem, to wstrzykiwania 
aiszenikowe i naświetlania lampą kwarcową by­
łyby bardzo na miejscu.

jakiegokolwiek oowodu" o i S i S  Je^eH r»olegafn tc braki nosa i ńst, które chciałaby Pani 
l ZDSta&ić flidm i., A. , a1bo ! .'usunąf. F O. h Z lista Pnm nic możemy słę zo

1 jentowoĆ o jakie to zniekształcenie Pani idzie,

iRMiEBgyAMEBm Ń S a  lAKiełDÓ DAZŃOwt

g ^ u r s s  © l  a n S a

z w y k f e f l e  - f a a w l t J e e o
lozpoczęły się \  Ognisku P racy , dnia 5 m arca 
b. r. W  najbliższych dniach ot wio r amy kursa 
pieczeń.a ciast : tortów , z u\vzgię:i:.A-• ilem ciJ ;t 
w ielkanocnych.
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A. AWKKOłj ENKu.

Piewien tłiowiei ocstanowił iżesit sie
G R O T cSK A .

(Ze spuścizny rękopiśm iennej).

Pewien człowiek postanowił ożenić się.
— Żenię siię! — rzekł do twej matki.
Matka zamyśliła się, potem cicho westchnęła, 

wreszcie otarła łzę z oka i rzekła:
*— A czy ma oma pieniądze?
— Nie wiem! — odparł syn.
— A czy ma przynajmniej posag? Potrzebne jest 

srebro, naczynia. Boakuje tego i owego. Trzeba 
łyżek, noży, obrusów, serwet. Ws-ystko trzeba 
kupić. A Wszystko oo kosztuje dużo pieniędzy. Po­
krycie mebli w  salonie trzeba odmówić, bo już 
wypełzło. T i^ b a  k^pić modną sypialnię. Czj ma 
pościel? Gzy pytałeś to?

O wszystko matka Kytała tylko nie o  jedno: 
„Czy kocłia cię lwa przyszła żoma?"

PRZYJACIÓŁKA.
— Żenię się! — rzekł do Wci przyjaciółki.
Zbladła.
— A ja? — zapytała drżącym głosem.
t— Staraj suę o mnie napomnieć.
i— Otruję saę! — zawoiału " aburfflon a

— Je śli lunie kiedykolwiek kochałaś;- mc myśl 
o samobójstwie!
• — Ja? Kochać ciebie? śmieszne Czy wiesz: lwój 
przyjaciel Sergjdsz dziś trzy razy ilo mnie lele- 
fouował. Jutro jadę z nim do Nizzy...

A }x> chwili zapytała:
— A czy jest bogata?
Wtedy z ulgą pomyślała: „Mnie ioehai. a z la 

drugą żeni się, bo potrzebuje' pieniędzy...*'
I przyjaciółka również n,ie postawiła pytania; 

„Czy kejha cię twa przyszia żona9*

SŁUŻĄCA
— Żenię się! — rzekł do służącej.
— Gzy ja zostanę na posadzie • A może mam 

sobie poszukać innego miejsca? — zapytała słu­
żąca.

— Dlaczego? Zostajesz!
— Dziękuję Ale proszę o podwyżkę. Po pierw­

sze ma się więcej dó roboty, gdy jest kobieta w 
domu; p o w tć ro  jest więcej bielizny do Wania. 
Proszę c  5 rubii miesięcznie podwyżki.

Nawet tej prostej dziewczę me nie przyszło na 
myśl p/iamie: „Gzy kocha pan swą przyszłą żonę '.

PRZYGODNY ZNAJOMY
Przygodny znajomy miał uprzejmy, lympatycz- 

jy  wyraz twarzy. Gdy człowiek, pragnący się o- 
źenić, spotkał go na ulicy, zawołał rozpromienio­
ny:

— f f l !  pan. żenie się!
Przygodny znajomy spojrzał nań, potrząsnął 

głow ą I rzeki jedno tylko słowo:
— Tdjola! . .....
— Kto?Ł- zapytał zdziwiony nai..eczopy
-- Pan! -- odparł znajomy znikł szybko .w tłu­

mie
Również 1 przygodny znajomy nie postawił pjt 

Pinia: ,,Gzv kocha pan swą przyszłą ;.onę?“

PRZYJACIEL.
— Żenię się! — rzekł do swego przyjaciel.
— Coś takiego! — zawołał przyjaciel i poastą- 

wił ręce; po chwili zapytał; — A ja? Nasza .praoj- 
jaźń skończy się!

— Dlaczego? Pozosłamiemy przyjacióiitu.
Teraz zapytał przyjaciel’
— A ozy przyszła twa żona k^eba się?
Człowiek, który chciał się ożenić, spuścił óaay

i rzekł cicho:
— Nie wiiem... Zdaje mi się, że nie bardno..:
Przyjaciel zamyślił się i zauważył p jteo
— A ozy jest piękna?
—tdiozna, elegancka, wytworna, ma cudowną, 

jasną gtowiKę..
— Hm... tak... zapewne .. Myślę: dlaczegjóiby* 

nie miał się żenić...
— Tak, ożenię się!
— Żeń się! — rzekł przyjaciel i  uśmiechną s>ę 

zadowolony.

! Dział Sportcwy „N cw ego Dzienlika"I
■

Pod redakcją Dra Henryka Lesera

Ze SDortu żydowskiego
0pin|a o Hasmonei lwowskiej
„Przegląd Sportowy'1, charaktery rnjąc trzech 

maruderów ligi piłkarskiej, w  ten sposób pisze
0  Hasmonei: „Jedyny nacjonalistyczny klub żydo­
wsku nie reprezentował bynajmniej czynnika po- 
ią&dawgó w  Lidze. Nieznośny na boisku, prowo­
kacyjny wobec sędziów i publiczności niedyscy- 
pUnowany w  życdiu organizacyjnem klub te#; pro­
wadzony puzez kr ófkowziroczmych zaślepieńców, 
wymaga gruntownej rekonstrukcji wewnętrznej. 
Rok, czy dwa lata kwarantanny w klasie A. po­
winno Hasmonei. absolutnie wyjść tylko na ko­
rzyść, wzmocnić ją organizacyjnie i p r z y g o to w a ć  
do szerokiej i naprawdę owocnej działalności 
sportowej Nie wątpimy bcwiom, że klub tak Wiel­
kich możliwości, opierający się o solidarne war­
stwy społeczeństwa żydowskiego i dysponujący 
licznym i cennym materj>ałem sportowym — prę­
dzej czv później znajdzie się z powrotem w grupie 
ligowej11.

Nie chcemy dyskutować z powyższą krytyką. 
Jest ona po części słuszna, po części niesprawie­
dliwa. Mamy jeszcze w Polsce wiele innych ligo­
wych niesfornych, niedyscypilnowanych, prowo­
kacyjnych ł potrzebujących rekonstrukcji we­
wnętrznej i kwarantanny (przedewszystkiem ama­
torskiej) klubów, ale są to kluby- gospodarcze, 
nacjonalistyczuo- polskie, cieszą się więc pewne- 
mi malutkiemi względami i względzikami. Nasze 
żydowskie kluby, nawet te dobrze wew..etrznie i 
zewnętrznie pracujące, uczciwie i sportowo się 
rozwijające, mogące być przykładem zdrowej i 
czyslcj konstrukcji organizacyjnej, (jak np. Mak­
kabi krakowska, która przeszła już nieraz kwa­
rantannę i czyściec gnoju A-kiasowego), nie mo­
gą się jakoś z powrotem wydostać do polskiej 
ekstraklasy, bo się ich całkiem poprostu wszel- 
kiemi godziwemi i niegodziwemi środkami do te­
go nie dopuszcza. Są to rzeczy powszechnie znane
1 nietajne. Pływaków Makkabi, wspaniałych wa- 
terpolistów, więzi się przed YMCA, gdy aryjscy 
pływacy wszystkich klubów trenują zawzięcie 
Doskonale zorganizowane imprezy sportowe Mak­
kabi bojkotuje i ignoruje się. Właśnie „Przegląd 
Sportowy'1, a za nim inne pisma polskie, rozmyśl­
nie przemilczają o Makkabi, jako organizatorze u- 
dansch ogólno- polskich zawodów sportowych. A 
machinacje we footballu?!! Praca jest, wyniki 
też, ale... klasa — do tej stara się Żydów nie do­
puścić, wz&l. z niej wyrugować.

skich obozów letnich, 3) stałej subwencji dla żR- 
WF, 4) interwencji w  Państw. Inst;-Łucie Wycfa. 
Fliz. w  Warszawie o zniesienie zakazu przyjtnc 
wania kandydatów Żydów i wszelkich ograniczeń 
w tym kierunku. Dołączono też projekt prelinr- 
rarza budżetowego miesięcznego Egzekutywy. Mc- 
morjał powyższy wniesiony został na podstawie 
konferencyj i porozumienia z reprezemamam 
PUWFu.

ŻYD. TOW. GIMN. SPORT. MAKKABI W 
CHRZANOWIE urządziło w dai. 5 marca br. poraź 
pierwszy popis gimnastyczny w sali kina „Zo­
rza". Impreza ta zgromadziła setki widzów, któ 
rzy z niekłamanym zachwytem śledzili doskonałe 
produkcje dzieci, p«ń i panów, ćwiczenia wolne, 
rytmiczne, piramidy, na poręczach etc. pod kierun­
kiem instruktorów pp Blouder? i Klelnwachsa 
Jak ha początek baudzo dobrze. Makkabi chrzan o 
wska, pracująca pod kierunkiem p. mecenasowej 
Rieserowej w bardzo trudnych warunkach i z 
wielu przeszkodami, a nawet w alkami, groma 
drąca już teraz przeszło 8u ćwiczących, głównie 
ze sfer robotniczych, rozwinie się obecnie Wszerz 
i wgłąb j liczyć może na pewno na poparcie 
wszystkich sfer społecznych. Tylko w procy nie 
usta wać. Popis zagaiła słowem Wstępnem główna 
sprężyna Makkabi p. Helen* 7-ając, poczem wy- 
głosił przemówienie „O znaczendi- wychpjyanip

fizycznego dis Żydów" specjalnie zaproszony W. 
tym celu prezes ŻRWF p. l>r. ILeoryk Leser ?. 
Krakowa.

SEKCJA ŚLIZGaWKOWA ŻKS. M a K E A B I  
KFAKÓW, oiaz jej oddział hockeyowy, pracowa­
ły w roku bieżącym naprawdę bez zarzutu i z całą 
ofiarnością. Toteż na zakończenie sezonu łyżwiar­
skiego należy stwierdzić bezsprzeczny postęp J 
rozwój tego sportu u zawodników Makkabi, szcze­
gólnie w hoekeyu Główną zasługę ma tu p. Że­
berko, niestrudzony pracownik w organizacji to­
ru łyżwiarskiego Utorowaniem tej pracy były 
nietylko świetne wyniki i piękne imprezy, ale 
przedewszystkiem solki ślizgających sic dzieci 1 
młodzieży żydowskiej na boisku Makkabi.
, A1UECKENBRMNN HENRYK, znakomity 'narciarz 
żydowski, pochodzący z Zakopanego, a n..es®kający 
obecnie stale w Cha-rr»oiniix we Prane™ brat udział w 
misitinzoKn-wiich narciarskich Francji w Suiperuagne- 
res de Luchcmi. W biegu 50 kim. zajął on 3-cie miej­
sce, w biegu 18 lv’tn. uzyska! 7-me miejsce, w biegu 
zjazdowym J-sze miejsce.' zdobywając tytuł rpaótirza 
Francji. W skokach zdobył Miickęłfbruitun lO-te miej 
sce za czołowymi narciarzami Europy, a w k-oJnhi- 
nacjd znalazł się w pierwsze] 10-tce.

EGZEKUTYWA ŻYD. RADY WYCH. FIZ. ma za­
miar urządzić w najiUiuzszym czasie ogółno-żydow 
sikie imprezy bokserski, zapaśnicze, cicżkc.atlety- 
rane i pingpongowe, w których atleci żyaowscy 
Warszawy, Łodzi Lwowa celują, posiadając nawet 
mistrzostwa Polski. Termin i miejsce tych Imprez 

nie są jeszcze usialone.

Wiadomcśd kratowe

EGZEKUTYWA ŻYD. RADY WYCH. FIZ. 
RZP. POL. wystosowała do Państw. Urzędu 
Wych. Fiz. i PW memorjał obszerny w sprawach 
1) żvdowski>h kursów instruktorskich w) żvdow

TRENERZY FOOTBALLOWI W POL8CE. Bola 
Fiirst, były trener Warty poznańskiej j Makkabi 
krakowskiej, objął znowu trening Warty. Koż*'- 
luh opuścił definitywnie Połonję stołeczną i zaari- 
gażowany został przez krakowską Wisłę. Linds- 
meyer zostaje w LKSie. SedletscheK obejmuje kra­
kowską Garbarnię, zaś internacjonał wieueftski 
Hieriander Cracovię.

WARTA POZNAlIdKA będzie mtiała wspaiwaly 
sezon międzynarodowy w roku bieżącym. Umożli­
wia to Powszechna Wystawa Krajowa. Do War­
ty przyjeżdżają Vasas buda peszt eńak*. Ha-sk jugo­
słowiański, DEC praski, Chuipo gdański B-res-lau- 
er SC wroctawsk: i ewentualnie włoski Mil ano.

POGODZEmE SIĘ dwóch odwiecznych wro­
gów i antagoinistów sportowych w Lodzi nastąpi­
ło dzięki pacyflkacyjnej tendencji nowego prezesa 
LKSu płk. Hilarsklego, który odwiedził prezesa 
Turystów i uzyskał jego rewizytę.

SENSACJĄ SPuKTOWĄ ŚLĄSKA była klęska 
IFC z Amatorskim KS z Król Huty 1 i  IFC jest 
obecnie cieniem kandydata do tronu ligowego.

POLSKI ZWIĄZEK PŁYWACKI organizuje w 
Katowicach pod koniec kwietnia br. obóz pływać 

ki miesięczny dla około 30 zawodników i zawo­

dniczek pod kierunkiem niemieckiego trenera.
POLSKA czyni starania o odbycie Kongresu 

Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego w  ro­
ku bieżącym w Polsce. Jak wiadomo mia* się 
Kongres ten odbyć w Aleksandrji z oi.azj. Ołim- 
pjady afrykańskiej. Skoro jednak ostatnia zosta­
ła odwołaną zwrócił się Z wiązek Polskich Związ­
ków Sportowych do Międzyi. Kom Olimp, w Pa­
ryżu o przyznanie organizacji Kongresu tego Pol­
sce, a wówczas odbyłby się on w  Toananiu z oka 
zji Powszechnej Krajowej V7ystawy tamże.

CR A CO VIA rozszerza swą trybunę ua oojeb, 
ność 15,00fi widzów. Kapitanem I. drużyny Graco- 
vii został obecnie Kobiński

RoziraitoicF zagraniczne
NAWET W NORWEGJI zdarzają się wykrocze­

nia przeciw a-matoretwu. Za takowe zdyskwalifiko­
wany został wiceprezes Związ'*ii tyżW'larski'3go 
weskilego Jisesi z Osie. Który stara! się o spro-wad-e 
nie 3 wybitnych fińskich łyżwiarzy la wrioklef71 
odszkodiowahiem. Skandal ten odbił się glośnem 
:hem w Skaiłdj na\di-

SZKOCJA—IRLANDJA w footballu 7:3 w Bell1 i 
ście te same teamy w rugby 16:17 w Dubinnie.
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TURNIEJ KRAKOWSKIEGO OKR. ZWIĄZKU 
GIER SPORT. W ubiegłą sobotę i niedzielę odby­
ły się W sali So-kola ra.lęinijące rozgrywki w ko­
szykówkę: WKS W awel- .1 utr/.enka 05:9.

Wisła—Makkabi I 23:13
Drużyna Makkabi poczyniła ostatnio bardzo 

duże postępy, utrzymując do przerwy wynik 7:8 
W ostatnich minutach dopiero ulegli biało niebie­
scy doskonałej drużynie Wisły. Mimo wiec zupeł­
nego braiku treningu, spowodowanego brakiem 
odpowiedniej sali, widać u Makkabi duży postęp. 
Wyróżnili się Goldstein w Makkabi, we Wiśle 
SkischaZ

Qracovia—Jutrzenka 85:1.
ZAWODY HOCKEYOWK- CRACOYIA—WISŁA 

Mecz został odwołany z powodu odwilży.
SEKCJA LEKKOATLETYCZNA 2KS MAKKA- 

BI wzywa wszystkie zawodniczki do zjawienia 
się dzisiaj o  godz. 7 -ej wieczorem w sali gimna- 
Jtyoznoj gummzjniri żyd. przy ul. Brzozowej 5. 
Zawodnicy zjawia sie we wtorek 12 bm. o godz. 
7-°i wieczorem w tejże sali. Sprawy bardzo wa­
żne.

ZAWODY NARCIARSKIE W JORDANOWIE.
Jordanów. 10. 3. PAT. W dniu zdisiejisizym od­

były się tu zawody roarc;arskie o mistrzostwo od­
działu narciarskiego „Sokoła11 w Jordanowie. 
Wyniki przedstawiają się następująco: Bieg na 8 
kim. do kombinacji: 1) Mirek Karol czas 35,5, 2) 
Kerim Władysław 35,10, 3) Knysz, 5) Marchiński, 
6) Spławiński. Bieg otwarty: 1) Pliętkowski czas 
38,30, 2) Pazdur, 3) Rudnicki, 4) Obrzęd ek. 5) Je­
leńska. Konkurs skoków: 1) Żegjleń Stanisław dłu­
gość skoków 16,17 m. nota 15,321, 2) Spławiński,
3) Kowalczek, 4) Mierk. W kombinacji pierwsze 
miejsce zajął Spławiński z notą 14,459, drugie Mi­
rek Karol nota 14,398 3) Kowalczek nota 13,720,
4) Kerim. Sędziowali dr Spławiński, prof. Zem­
baty, iPelrzak i Dadaniak.

EOOTBAL WE WIEDNIU.
Wiedeń. 10. 3. PAT. Odbyły się tu zawody mi­

sia zowskie w piłce nożnej. Wyniki przedstawiają 
Się następująco: Yienna—Wackcr 3:2 (2:0). Admł- 
ra—Austrja 3:0 (1:0). Rapid—Sportklnb 3:1 (2:1).
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KRONIKA
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6 m. 01

Marzec
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m m  Hili
z przepisami ustawy!

C zy  z s r i u w y  o p o z y c j i  i  „ K o w e g o  D z l e s i k t i k a *6 fo y fy  t n s y i t i s r
Kraków, 11 m arca 

Jak  się dow iadujem y, m ag istra t m. Krakowa 
jako w ładza nadzorcza nad czynnościam i w y- 
borczem i kahału krakow skiego, w ystosow ał one 
gdaj z polecenia w ojew ództw a następujące pi­
smo do p rezesa komisji w yborczej D ra R. Lan- 
daua pod datą 7 m arca br., Liczba 2412/29 IV. 
Z/III.:

,.Do Pana Przew odniczącego Komisji W ybór 
czej Dra Rafała Landaua. D oszło do tutejszej 
wiadomości, że Komisja W yborcza wpisała na 
listę wyborczą szereg osób bez podania ich w ie  
ku i zawodu. Poniew aż według § 21 ust. 4. re­
gulaminu w yb. winna lista zaw ierać także wiek  
i zatrudnienie w yborcy i brak tych szczegółów  
mógłby spow odow ać wniesienie zażalenia prze 
ciwko wynikowi wyborów, w zyw am  Pana Pre 
zesa na życzenie W ładzy Nadzorczej, by te bra 
ki w  liście w yborców  uzupełnił, awentualnic 
doniósł o  zachodzących przeszkodach. Za P re­
zydenta w . z. Dr. Scnneider m. p.“ 

Przypominamy, że zarzuty sjonistycznych

członków komisji w yborczej i „Now-.-go Dzien­
nika", że na liście w yborczej umieszczono o.eo- 
ło 3500 w yborców  w sposób, niezgod: ., z u sta ­
w ą, kahalna w iększość odeprzeć usńowa !a z 
wielkiem „oburzeniem ", uchw alając na plenum 
R ady  w yznaniow ej osław ioną rezolucje stw ier­
dzającą, że w szystk ie czynności kc-misji w y­
borczej przeprow adzone zostały  „zgodnie z 
przepisam i ustaw y" i odpierającą wszelkie in­
synuacje" przeciw  komisji wyborczej.

C zy za rzu ty  opozycji były insynuacjam i, za­
św iadcza to dobitnie pow yższe pismo m agistra 
tu, k tórego zarząd  w szak raczej podejrzew ać 
można o sym patje  dla prezydium  kahału i ko­
misji w yborczej, aniżeli dla — opozycji.

W  kahale zapow iadano od daw na z tupetem , 
że w ybory przeprow adzone zostaną „z ustaw oą 
w ręku". B ędziem y czynili, ćo ty lko będzie w 
naszej mocy, by ustaw a ta nietylko znajdow ała 
się ,,w  r e k  u“, ale i w a k t a c h ,  sporządza­
nych  przez kahalna kom isje w yborczą! (m )

b . K ongresów ki
(Telefonem od naszego ko> esponden(a)

W a r s z a w a ,  10 3 (Sin) Dziś odbyło się tu 
wspólne posiedzenie zarządów  obu odłam ów or 
ganizacji sjonistyczncj w zw iązku z dokona- 
nein złączeniem . P rezes  Lewite odczytał dekla­
rację  o dojciu do skutku porozum ienia m iędzy 
grupami „Et Liw not i „Al H am iszm ar" w y raża­
jąc nadzieję, że dokonane dzieło zjednoczenia 
przyczyni się do zdwojenia intenzyw ności p ra ­
cy  i energji. P . Lewite zaznaczył, że ukłasd za 
w arty  w niczem nie narusza spraw y sfinalizo-

Przystąp iono  do w yboru nowego Komitetu 
C entralnego O rganizacji sjońskiej b. Kongre­
sówki, w skład którego weszli z byłego K. C. 
Lewite, Rosenblatt, H indes, Seidenm ann, B y- 
chowski, Gotlib, Apenszlak, Heftm an, Fortm an, 
Szwif i Ołomuniecki, zaś z grupy opozycyjnej: 
Grynbaum , H artg las, Kahan, Podliszew ski, Kła 
me!, G rawicki, Schipper, E ilenberg i W dow ió- 
ski. W  skład prezydium  w ybrani zostali: Lewi­
tę, Rosenblatt, H indes, G rynbaum , H artg las i

wania unifikacji ruchu ogólno-sjońskiego w ca- j Kahan.
łej Polsce, w której to spraw ie odbędzie się P rezesem  O rganizacji w ybrany  został jedno-
w krótce w W arszaw ie zjazd. Ze względów  te ­
chnicznych term in tego zjazdu, w yznaczony na 
31 m arca, został o kilka dni przesunięty.

głośnie adw okat B orys S taw ski, dotychczaso­
w y przew odniczący sądu party jnego.

 o-----

WYBÓR 5 RADCÓW IZBY HANDLOWO- 
PRZEMYSŁOWEj w  KRAKOWSKIEM 

STOWARZYSZENIU KUPCÓW
W czoraj przedpołudniem  odby ł się w  Krako- 

'Waki-em S tow arzyszeniu  Kupców w y b ó r 5 rad ­
ców Izby T anćiow o-Przem ysłow ej, z ram ienia 
tego S tow arzyszenia . Udział w yborców  by ł nie 
^wykJe liczny. O ddano ogółem  927 głosów . W y 
bory odby w ały  sin; pod hasłem  walki poszcze­
gólnych kandydatów  m iędzy sobą, k tó rzy  roz­
winęli bardzo silną agitację. Wybrani* zostali 
bp. Teodor Dembitzer, Leopold Fromowicz, T 
zydor Landau, Łazarz Margulies i Wolf Rosen- olum.

głosów  po w ybranych  uzy- 
pp- Monderer, Ratz i Arnold Steiuer.

NAKAZIE p o m y ś l n a  SYTUACJA NA WIŚLE

w f l K . » v i ! d i u j e  m y , w  dimiii w czorajszym  
do nńżn^- ' Pow odziow y nie o trzym ał
mości o »hr*C-y iad n y ch alarmujących wiado- 
wodzl. ,,zaJ9cein się niebezpieczeństwie po

chwffiy„te r u s t S 1 rJTT1 Wi,Sly d°  tej 
sły  pod powłoką p0zit>m Wi
ubiegłej doby 0 3 cm ti ? S  Się w ciągu
Jest to przyrost minimalny "3 ~236 CH1‘ 
niebezpieczeństwo w ylew u m! v  ,azym y' ZC 
czyna się przy sta,„ie + 2 m KłBkowa za 

* * *
Przygotowania do zapobieżenia kata*, r

wentualnej powodzi są Ja ukończeniu e'
dzono juz sieć telefoniczną w tvoh ' p o wJ ‘

rzek Również w pogolo ;u znajdują sto oddzEK- 
wojskowe, k tfre  w chwili r u a ^  iodlw ^  .

na miejsca zagrożone. Czerwony Krzyż wystał 
już delegatów po powiatach dla zorngnizowauia 
pomocy sanitarnej Również z chwilą ruszenia lo­
dów komitet powodziowy rozpocznie urzędowa­
nie w dzień i noc w pecnanencji w Krzysztofo-, 
radl (Nr. telefonu 3060).

Rozsadzanie lodów przez wojsko nastąpi dopie­
ro wtedy, gdy kry poczną tworzyć zapory lodo­
we. Komitet powodziowy krakowski czuwa nad 
obszarem od źródeł Wisły aż do Sandomierza. 
Wody z. samych gór z powodu olbrzymich zwałów  
śniegu mogą ruszyć dopiero za kilka tygodni, co 
zmniejsza narazie rozmiary ewentualnej powodzi. 
Komitet powodziowy zajął kilkanaście budynków 
szkolnych w K ra k o w ie  i na prowincji, celem po­
mieszczenia w nich osób dełożowanych z miejsc 
zagrożonych powodzią.

SYTUACJA W GDYNI 1 GDAŃSKU.
Porly Gdańsk i Gdynia są wprawdzie .-niklem 

wolno od lodów, .jednak zmienno wiatry wciąż nn- 
nodzają do zatoki gdańskiej olbrzymie masy kry. 
które nie pozwalają statkom wyjść z portów na 
morze. Mimo to jednak skałki stopniowo odpływa­
ją, natomiast żadne nie pzryclio-dzn, gdyż imwel 
większe siatki z innych po-now obawn-jn się 
wyjść na groźny obecnie Bałtyk Jeśli wiatry 
przyjmą pomyślny kierunek : odpędzą z nad za­
toki gdańskiej krę, wówczas żegluga morska w 
obu portach znowu znacznie sio ożywi.
STRATY NA KO LEJ A CII SKUTKIEM ZIMY.

Strat na kolejach, spo wodo\vanyeh uiez.wyklc 
sroga teogroczną zimą, narazie niepodobna na­
wet w przybliżeniu ustalić. Największe, istotne 
straty wywołały zamiecie śnieżne, pociągając za 
sobą kolosalne koszty uprzątania śniegów z to 
rów i oczyszczania całych linij. Drugą pozycję 
strat stanowią zmniejszone wpływy do kas kole­
jowych za przewóz osób 1 towarów. Ta pozycja 
<:trnt, wynosząca kilkadziesiąt mi1 jonów złotych, 
w znacznej części zostanie odzyskana, gdyż z oliwi 
lą nastania normalnych warunków, koleje będą

zmuszone zwiększyć znacznie przewozy. Y  ięk- 
szość przewozów, które nie mogły być uskutecz­
nione \V zimie, muszą być uskutecznione 'eraz. to­
też koleje czeka w najbliższych miesiącach zdwo­
jona par ca.

AY celu rozwikłania ciężkiej sytuacji ruchu to­
warowego w  zagłębiach węglowych, ministerstwo 
komunikacji wydelegowało do zagłębi inspektora 
ministerialnego, i-iiż. G. Ejsmo-nda, który ma za 
zadanie przeprowadzić jak najszybsze uergulowa- 
nie ruchu.

UZURPATO RZY WŚRÓD e m i g r a c j i .
W związku z powtarzającemi się często wypad­

kami wystąpień na terenach emigracyjnych, w 
szczególności w Ameryce Południowej, rozmai­
tych nieuprawnionych osób, podających sio za 
pzredstawieli rządu, Urząd Em igracyjny komu­
nikuje. że polskie placówki dyplomalyc.mo : kon­
sularne z c.'ib] eneraj;. będą 
] udobnyni wystąpieniom, p."-d 
wicdomHjfc nazwiska tych o 
im da jące pod postanowienia
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: B u k a r e s z t ,  11 o FAT.  W kopalni  w Mo­
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1  PRZEGLĄD FILMOWY
Plastyczny film w drodze W  paru słowach

Z Londynu donoszą,, że am erykańskiem u 
technikowi H erbertow i Iyesowi udało się udo­
skonalić kinem atograficzną technikę w ty m  kie­
runku, że p lastyczny  film stanie się obecnie m a 
żliwym. W ynalazca  zedem onstrow al swój apa­
ra t członkom  „A m erican P hisical-Society“ 
U niw ersytetu Kolumba w Nowym Yorku. E ks­
perym ent w zupełności się udał. M ożna było 
w idzieć na pro jekcyjnej U śnde w doskonałej 
p lastyce m aszeru jącą  grupę żołnierzy, a  następ  
nie p rezyden ta  Coolldgea, w ygłaszającego  
w śród tysięcznego tłum u mowę, a następnie 
scenę z w yścigów  koni.

W ynalazek  może być punktem  w yjścia  potę­
żnej rewolucji w dziedzinie kina. Uda się bo­
wiem, być m oże rozw inąć problem  p lastyczne­
go filmu na m iejsce filmu płaszczyznow ego. Na 
długiej podłodze prow adzącej od w ynalezienia 
fo tografii p rzez D aguerre‘a poprzez w ynalezie­
nie ruchom ej taśm y  filmowej braci Lutniere do

najnow szego w ynalazku Ivesa zdobyto nowe 
techniczne możliwości. Film będzie nietylko i 
ruchom ym , nietylko m ów iącym , lecz potrafi 
p lastycznie przedstaw ić rzeczyw istość we 
w szystk ich  trzech w ym iarach.

A paart Ivesa je s t nader skom plikow anym  
optycznym  instrum entem  o 60 soczew kach 
objektyw u. M ożna go scharak teryzow ać jako 
syntezę 15 aparatów , z k tórych  każdy  posiada 
cz te ry  soczewki. T e 60 soczewek dokonyw ają 
zdjęć z najrozm aitszych  punktów w łażenia, 
p rzyczem  robi się 80 zdjęć na sekundę. T e  60 
klisz kopjuje się i łączy  się w jedną kliszę, a w 
ten sposób o trzym any  obraz w yrzuca się na 
specjalnie skonstruow aną taśm ę, działającą po- 
części jako filtr. P ro jekcja  następuje na ty lnej 
stronie taśm y, a na przedniej okazuje się film 
w całej swej p lastyce. Zbliża się więc okres 
filmu, k tó ry  potrafi dać nam  odbicie życia w 
całej jego rozciągłości.

NOWY FILM JANNINGSA, reżyserow any  
przez Lew isa M ilestone, nazyw ać się pędzie 
„Z drada" (B etrayul). .Pozostałe  role wykonają: 
F.stłicr Ralston i G ary Cooper, W  filmie tyn» 
Jannings g ra  m ajo ra  arrnji szw ajcarsk iej, któ** 
rego żona zdradza  z jego najlepszym  przyj** 
cieleni.

IDEALNE M AŁŻEŃSTW O. Znana aktoricai 
filmowa, Bebe Daniels w ynalazła  niezawodną 
form ułkę idealnego m ałżeństw a. Urocza Bebe 
tw ierdzi, że w m ałżeństw ie, tak  jak  w spó»Cs» 
handlow ej obie s trony  pow inny w nieść jedna** 
kowe udziały  i dodaje: „Mój m ą t musiałby ko­
chać mnie zupełnie tak  sam o, jak  i ja  Jego, mu­
siałby  mnie tak  sam o szanow ać, musiałby po­
siadać ty leż  inteligencji, humoru, pow odzenia, 
siły  woli i zdolności do interesów  co i ja . A le 
ani o k rztę  w ięcej, bo w ów czas rów now aga b y ­
łaby zachw iana. Poniew aż jednak, jak  dotąd, 
nie udało mi się spotkać m ężczyzny, któryby, 
odpow iadał pow yższym  w arunkom , w ięc za 
pewne zostanę „sta rą  panną".

CHARLES R CG ERS I NANCY CARROU, 
w ykonaw cy roi głów nych w filmie P aram ountu  
p. t. „T rzykro tne  w esele" ukażą się znów ra ­
zem w filmie te jże  w ytw órni p, t. „Close H ar- 
mony".

JEGO PIERW SZA  BRODA. R ichard  Arlen, 
słynny odtw órca roli D avy‘ego A rm stronga w 
filmie p. t. „Skrzyd ła", po raz p ierw szy  w swem 
życiu zapuszcza brodę. Dzieje się to  naturaln ie 
na skutek żądania reżyserów  C oopera i Schoed 
sacka (tw órców  „C hanga"), k tó rzy  realizują 
obecnie film p. t. „C ztery  pióra". Akcja tego 
filmu w ym aga bowiem, aby głów ny jegc bo­
hater, k tórego odtvrarza  A nen, był m ężczyzną 
brodatym .

PARAM OUNT ANGAŻUJE NOW YCH AR­
TY STÓ W . Znani ak to rzy  filmowi Jack Oakie 
i W arner Oland podpisali kon trak ty  z firm ą P a 
ram ount. G ary  Cooper zaś, bohater filmu „Syno 
wie P ustyn i"  i w. i. odnowił już istn iejący  kon­
trak t swój z tą  w ytw órnią.

NOCE CHIŃSKIE. T y tu ł filmu „Tong W ar" , 
w k tórym  role główne w ykonają F iorence Vi- 
dor i W allace B eery, zm ieniony zosta ł na „Cni- 
natow n N ighst", t. j. „Noce chińskie". R eżyse­
ruje tw órca „S krzydeł" — W iliam  W elm an.

PONAD 4.000 STA TY STÓ W  W  FILM ACH 
PARAMOUNTU. Firm a P aram ount zatrudnia  
w chwili obecnej 4.000 sta ty stó w  p rzy  produk­
cji 12-tu filmów dźwiękowych.

Program stacji radiofonicznych
Poniedziałek, 11 marca.

K raków (314,1) 11,56 Sygnał czasu, hejnał, ko- 
mumikat lotnicze- meteorologiczny, koncert płyt 
gramofonowych, 1? i 14,50—15,10 komunikaty, 15,10 
—15,35 T r a n s m is ja  z "Warszawy: odczyt dih matu­
rzystów pt.: „Epoka dzielnicowa" (dział Hrstorja) 
*ygł. prof. St. Arnold, 16,25 Odczyt pt. „Z historji 
zagadnień ludnościowych w Europie" wygł. Dr. 
E. Stein, 16,50 komunikat harcerski, 17 Transmi­
sja z Warszawy: odczyt dla maturzystów p. t. 
„Skarga" (dział literatura polska), wygi. prof. St. 
Adamczewski, 17,25 „Osobistości historyczne w a" 
ntgdocie ówczesnej: Dwór Napoleona", wygł. p- 
Adam Abdank, 17,55 Transmisja muzyki lekkiej i  
„Gnstronomji" z Warszawy, 18,50 Rozmaitości, ko- 
nurnikaty, 19,10 „Lekcji francuskiego'1. 19.56—20 
Sygnał czasu hejnał, 20,05—20,30 Odczyt pt „Ma­
gia łowiecka (czarowanie broni)" — wygi p Ta­
deusz Seweryn, 20,30 Transmisja koncertu wie­
czornego z Katowic. Po audycji tj. około 22-giej 
transmisja komunikatów z Warszawy i tranami 
sja muzyk* tanecznej z kawiarni „Carlton".

Blondynki, brunetki czy rude?
Napisała Ruth T aylor.

Bobatwfc* fflma PARAMOUNTU p. t
„Mężczyźni wola bloiłdynfc", wykonane­
go według słynnej powieści Anróty Loos, 
pistze tych Mika urwag.

A jednak faktem  jest, że praw ie w szystkie 
kobiety są niezadowolone z koloru sw ych w ło­
sów. G dyby rzecz m iała się inaczej, nie istniało­
by przecież ty le  środków , mniej lub więcej do­
skonałych, nadających  włosom dow olny odcień.

B runetki p ragną być blondynkam i, blondyn­
ki zaś uw ażają kolor włosów czarny  za b ar­
dziej in teresujący. I ty lko rude są zadowolone 
z włosów, jakiem i je obdarzyła natura. P raw do­
podobnie dlatego, że rude w łosy są rzadkością. 
Ja osobiście byłam  zaw sze zadow olona z mej 
blond grzyw ki, i ty lko jako dziecko krzyw i­
łam  się trochę, gdy zby t starannie  m yto je w 
rum ianku i przysypow ano je korzeniem  fijoł- 
kowym . Z włosam i moich przyjació łek  brune­
tek  nie zadaw ano sobie ty le  kłopotu. Pom im o 
to przyznać  muszę, że czułam  się mile w zru­
szona, ilekroć pochwalono moje piękne złote 
loki.

G dy rozpoczęłam  karje rę  filmową, w łosy m o­
je bynajm niej nie zdobyły  rni powodzenia, by­
łam sta ty stką , tak  jak  liczne rzesze brunetek i 
szatynek  i k iedy po roku w stąpiłam  do słynne­
go zespołu „B athing-G irls" M ac Senneta, to i 
tu również nikt nie zw racał na mnie specjalnej 
uwagi. Dwuletni kontrak t mój skończył się, 1 — 
m uszę to p rzyznać  ze w stydem  — nie został 
odnowiony. W  m iędzyczasie ukazał się na półs 
kach księgarskich  rom ans A nity Loos p. t. „Męż

OgO'

FILM W  JA PO N JI. W  zeszłym  roku japoń­
skie w y tw órn ie  w yprodukow ały  przeszło  300 
filmów. Chodzi tu o filmy o  minimalnej długo­
ści 2.000 m etrów . C iekaw ą jest rzeczą, że Ja­
ponia posiada obecnie 122 film owych czaso­
pism.

NAJNOW SZY FILM PUDOWK1NA. Pudow -
kin, jeden z najgenialniejszych rosyjskich reży­
serów , p rzystąp ił obecnie d-o p racy  nad filmem 
„Życie jest pięknem".

SKARGA O SCENARJUSZ „M ETRO PO LIS" 
A utorka scenariusza znanego filmu „Metropo- 
lis“ żona reżysera  Langa, pani Tliea voo Har- 
ban, została oskarżona o plagiat scenariusza. 
P ro ces  w yw oła ł w  Berlinie p . n  '-ensa-

czyźni wolą blondynki", k tó ry  w krótkim  p rze­
ciągu czasu zdobył sław ę i m ajątek  nieznanej 
do niedaw na autorce. Nikt nie wątpi przecież, 
że reży serzy  są m ężczyznam i, — a jednak, 
gdy  godzinam i w yczekiw ałam  przed drzw iam i 
różnych w ytw órni, nie zdołałam  zauw ażyć, by 
specjalnie „woleli" blondynki.

Z chwilą jednak, gdy  firm a „P aram ount" 
nabyła praw o sfilm owania powieści „M ężczy­
źni wolą blondynki" — akcje blondynek poszły 
w górę... i ja  nieznana praw ie „piękność ze 
szkółki dziadzi M ac Sennęta" (tak nas bowiem 
nazyw ają w H ollywood), w ybrana zostałam  z 
pośród kilkuset kandydatek  na odtw órczynię 
Lorelei Lee. Okazuje się, że staran ia , k tó re  u l  
tak dokuczały w dzieciństwie, zdobyły  mi na­
reszcie sławę. Rolę Lorelei howiem zaw dzię­
czam  jedynie w yjątkow o pięknej barw ie m ych 
włosów. H aussa na blondynki minęła. Anita 
Loos pogodziła się z brunetkam i całegu św ia­
ta  i napisała powieść „M ężczyźni żenią się z 
brunetkam i", i panowie, k tó rzy  za punkt honoru 
uważali fakt, źe „wolą blondynki" zastanawiają 
się dziś nad tern, czyby  się nie ożenić z brunet­
ką. P rzy zn ać  muszę, że osobiście jest mi sp ra ­
wa., czy  m ężczyźni wolą blondynki czy też  bru­
netki, zupełnie obojętną i jeśli w ystępuję w o- 
bronie tych  p ierw szych, to tylko... w obronie 
swej kieszeni. Nie mogę dopuścić przecież do 
tego, aby  reży se rzy  znów zapomnieli o tern, że 
typ  blondynki, ty p  Lorelei Lee, jednak  podoba 
się gentlem anom .

cję. O negdaj ogłoszono w yrok , mocą k tórego 
odrzucono skargę pani D ebeke przeciw ko pani 
Harbon o plagjaf scenariusza „M etropołis".

INTERESUJĄCA ANKIETA. Jedno z pism 
am erykańskich zorganizow ało ankietę pom ię­
dzy aktoram i Param ountu  na tem at „Jaką  po­
stać h istoryczną chciałabym  odegrać w fil­
m ie?" Odpowiedzi by ły  m iędzy inneml n astę ­
pujące: Clara Bow chciałaby g rać  M adam e Du- 
barry , John Cromwell — A braham a Lincolna, 
G ary  Cooper — W ashingtona, Lane C handłer 
zaś — Bufallo Billa. Bebe D aniels w ybrała  so­
bie naturalnie taką  postać  h istoryczna, k tó ra  
pozwoliłaby je j ukazać się w  spodniach, a 
•vi'T... .Tosinnc d‘Arc.
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